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l a  p a r a w a n e m  p a r a g r a f # w  Codzienna konfiskata
P. prokurator Summer-Brason skonfiskował 

nam, jak w iadom o, ostatnio — słowa oceny, za­
stosowane wobec wpierania się p. Skulskiego 
p rzy  jego  form ule w  spraw ie elektrowhitenej. 

A żeby p. Summer-Brason. dow iedzia ł się, 
jak  zareagowała P. P. S. w  dzienniku swoim  
warszawskim  na to stanowisko p. Skulskiego, 
co do którego sam. s ię ’ on w  końcu przekonał, 
że jest nie do utrzymania, —  podamy tu parę 
w y ją tk ów  z Nr. *75 w arszawskiego „Robotn ika", 
(rozum ie się nie skonfiskowanego), 

jt  O p. Skulskim  pisze „Robotn ik" tak we wstąp- 
| nym  artykule:
*  „Chodzi o jego in te ligen c ję  polityczną. T rze­

ba stać na bardzo n iskim  poziom ie w yrobien ia  
um ysłowego, aby proponować party i robotni­
czej i zw iązkow i zawodowem u oświadczenie, że 
strejku nie będzie, cokolw iek się dziać będzie. 

^ Bo to przecież znaczyłoby, że robotnicy pozwolą 
| sobie kołk i na głow ie ciosać —  a strajkować 

wobec najw yższej nawet prówoikacyi nie będą. 
' T o  znaczyłoby zrzec się samego praw a strajko­

wania- d la  robotników  E lek trow n i! P. P. S. całą 
sw oją  h istoryą dała dowód, że (poważnie pojm u­
je  swe zobow iązania i  że słów  n ie rzuca na 
w iatr. Oświadczenie z je j strony, że dbać będzie 
o u trzym anie ruchu w  E lektrowni, stanowiło 
m aksimum tego, co ośw iadczyć mogła, nie 
spńz,en.T)iiewiterrając się swodni zasadom, ale sta­
now iło zarazem wystarczającą rękojmię, dla 
praw idłow ego funkcjonowania. E lektrowni".

A  d a le j:
. ,.p. Skulski jest działaczem  politycznym  bar-
| dzo małej m iary. Dowiódł tego aż nadto w .św o- 
[ jej m ow ie sejm owej, gdy był tylko kandydatem  
(ona. mitojistra, gdy zapow iadał —  zniknięcie par- 
f  tyj socyalistycznej. M oże p. Skulski mniema, 
r ż e  ucfe mu się teraz wyfconi&ć tę zapowiedź, że 
I w w alce z  soc ja lizm  em polskim  — on tryum f 
Z odniesie i zgładizż go ze św iata?

B iedny —  śmieszny p.Skulski.
A  może p. Skulski nabrał otuchy a racyi prze­

wrotu kon-tirewolucyjnego w  Niem czech? Mo- 
,e tryum fy p. Kappa tak u skrzyd liły  naszą swoj 

-śfca „eaipacitas polityczną?"
Tak pisze bez żadnych p-rzesakód dziennik sto­

łeczny, w  tej sto licy w łaśnie, gdzie wybuchł kon-

tflik t o m ilitaryzacyę elektrowni.
Zapewne, za czasów austryacM ch bywało tak, 

e o  czem wolno było pisać, lub eo wolno było 
czynić* „w  W id n iu " tego c. k. w ładza  n ie pozwą - 
> ała w  Galicyi.

Tak było za c. k. Eldorado. A le  dzisiaj nic 
n ie pow inno przypom inać tam tego stanu sro­
motnego! I  w  pterwsasym rzędzie m usim y ‘zw ró ­
cić na to uwagę prokuratoryi, że m imo, iż istnie- 
ą  n iew yrów nane różnice -kodeksowe, w inna je 
wiłaazeza w  nm tery i tak zależnej od interpre­

tacji, jak  stosunek do drukowanego słowa, w y­
gładzać właśnie, jako  w ładza nadzorcza...

M am y dość separatyzm ów, ażeby jeszcze stwa­
rzać strefy mniejszej Inb większej wolności 
irasyl
Ogrom nie by uprościło się to zadanie, gdyby 
imośne czynn ik i zapom niały, że by ły  w  służbie 
k. monarchii, a odśw ieżyły  Się pełn ią  poczu- 

a, że służą polskiej demokratycznej republice.
I  dalej jeszcze: p. prokurator Sumer-Brason, 

-mtfiiskując nasze u w ag i k rytyczne o  stanowi- 
u  prem iera Skulskiego, chciał nas zmusić do- 
>pnemi mu metodami! do uisnaniia, że to  staao- 
ćsko było se wszech m iar mędrsi., Tym czasem  

'aaaąufctB p. Skulski ustąpił ze sw ojego  nie- 
wrzejednaratego stanowiska,... W ed le  nas to dsfi- 

fywna roizsit!rz3rgn ięcie  było nawrotem  do rozu­
mu —  w ed lą  zaś p. Brasona ten definitywny 
właśnie 'krok p. Skulskiego byłby przeciw nie: 

Ł  urmym —  bo zejściem  z tej droga, na której 
K  ..podtrzym ywał" prem iera sw oją  konfiska- 
P  Stanowczo różnim y się w  zapatrywaniach.

W reszcie fakt, że sprawy prasowe w7 K rako­
w ie ma w* swym  zaw iadyw an iu  bardzo pocho­
pny do konfiskat, p. Brasem w ym aga  jeszcze 
zw rócen ia u w ag i na dw ie rzeczy: k w es tya ' pa­
pieru; dzisiaj papier —  to nie błahostka, to to­
war, który sprowadzany w znacznej części z za 
granicy. N iszczenie papieru bez koniecznąj ra­
c y i — jest czynem, szkodliwym  dla w aluty 
naszej. ’

Druga jeszcze w ażn iejsza kwestya: Kraków  
leży tuż w  sąsiedztw ie terenu plebiscytowego 
śląskiego. Nasz organ zwłaszcza zw iązany jest 
z  tym  terenem nićm i bliskich stosunków. W y ­
ją tkow e rygory  cenzury krakowskiej, w idok 
białych plam, k ilka  razy w* tygodniu  w  naszym 
piśm ie —  może działać deprym ująco na na­
szych odbiorców śląskich.

Stosunki bow iem , stworzono przez jednostkę, 
w  jesjnem ognisku m yśli polskiej, m ogą —  przy 
n iedocieraniu  tom praw ie w ca le  prasy w a r­
szawskiej, być uważane za dowód, iż  wolność 
prasy — a  to jest źren ica w olności obyw atel­
skiej — w yg ląda  w  wolnej Polsce smutnie.

Poco stwarzać takie niesłuszne pozory?l
• o o o

„Naprzód*1 skonfiskow any po raz 
czwarty

Dzień po dniu spada obecnie ua „Noprzód" 
konfiskata.

Wczorajszy numer „Naprzodu" znowu skon­
fiskował p. prokurator Summer-Brason za o- 
mówirnc' poprzedniej konilskefy.

ponieważ konfiskaty te uważamy za pozba­
wione wszelkiej podstawy prawnej, przeto uży­
jemy przeciw nim wszelkich środków praw­
nych, przysługujących nam na mocy ustawy. 
FOna&to postaramy się o zimmunizowanie skon­
fiskowanych artykułów zapoinpcą iuterpelacyi 
naszych posłów w Sejmie.

Znajdziemy dość środków legalnych, aby się 
uwolnić od p. Snmmera-Brasona i jego prześla­
dowań.

W  dawnej Austryi nio dały nam rady szyka­
ny* prokuratorów, tembardziej obronimy s ię  
przed niemi w niepodległej, demokratycznej 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Redakcya „Naprzodu".

K o a l l c y a  w o b e c  b e r l i ń s k i e g o  z a m a c h u  s t a n u
Przedow 'śzystkiem  jedna uwaga: waiadioimo- 

ści, podawane jako  telegram y z  B erlina czy  z 
Drezna lub Monachium, należy przyjm ow ać kry 
tycznie. Jest rzeczą zrozum iałą, że zarówno no­
wy rząd  w  Berlin ie, którego pierwszym  kro­

k ie m  było opanowanie biura W olffa , jatko głó­
wnego źródła informowania. zaigratraicy, ja*k i  
Stary rząd, k tóry  m a ń© swe usługi biura/ te le ­
graficzne w ‘ stolicach N iem iec poJłruddniówych, 
w ypuszczają w  św ist takie w iadom ości, k tóre 
służą ich  cetan . To też czytam y w  telegram ach 
tak raiżąieo sprzeczne w iadom ości, że dopiero w  
drodze porównania i! kombimiacyi m ożna sobie 
w yrob ić przybliżone włamie o  praw dziw em  po­
łożeniu. Rażącym  przykładem  tej jednostronno­
ści w  podawaniu in fo rm a c ji są następujące far 
kta: Już w  niedzielę puścił rząd berlińsk i w  
św iat wiadom ość, że ze starym  rządem  przy­
szło do porozum ieńia i podał naw et skład p rzy­
szłego wspólnego gabinetu. W iadom ości tej sta­
ry  rząd  kategoryczn ie zaprzeczył z dodatkiem, 
że z zam achowcam i w  żadne układy w daw ać 
siię mi® będzie. D rugim  przykładem  jest sprawa 
strejku geinerajlnetgo. Z doniesień berlińskich 
wynikałoby, że stre jk  się, nie udał, wizlędnie, że 
wiogóle n ie  przyszedł do skutku, podczas gdy 
przeciwne źródła podaj a, że strejk przybrał o l­
brzym ie rozm iary.

Jeżeli my, skazami na powyższo źródła', nie 
m ożem y dojść do poznania całej prawdy, to 
rządy państw  ententy z  matury rzeczy są* w  
szczęśliwtsziem położecSu. Poza. normalnemu dro­
gam i dyplomafcyuZTjemi rozporządzają rządy 
F rancy i i Amgiii całą, masą wysłanników , prze­
bywających. w  m isyucli urzędowych w e w szyst­
kich w iększych  m iastach niemieickich, a. w  do­
datku rząd  francuski w ys łs l do Sztutgartu, jav- 
ko do obecnej siedziby starego rządu i  zgrom a­
dzenia narodowego, specja lnego  delegata, dla 
otrzym an ia eiutemtycziniyćh. infonmaicyi.

Z  dotyehemsow-ych doniesień w iem y  tylko, 
Jaki® stanowisko wobec przewrotu  za ję ły  na 
razfe Framicya;, A n g lia  i  Am eryka, stanowisko 
tego rodzaju, że w yk lucza  m ożliwość pogodze- 

. niń się z przewrotem  i  jego  /następstwami. Rząd 
francuski, k tóry g łów n ie jest zainteresowuiny w  
ukształtowaniu się stosunków niem ieckich, dał 
już przewrotowcom  odpowiedź w* postaci u lti­
matum Fochai Rząd surgielski w  zgodz'e z koa- 
Hantami ośw iadczęł, że nie śeierpi rządu, któr 
chce ntapOTmR powołać Hohenaołlerfflów. A ir

rykia groz i nawet popioiwnem czynnem  w m ię- 
sźaniem  się w  spraw y euiupejskii©, jożeli! w, Niiem 
częch zw ycięży realccya.

To  stanowisko trzech głów nych  fila rów  koali- 
cyii mie jest w yn ik iem  jak ie jś  specyainej nde- 
chęcii do rea&cyii, gdziekolw iek  podnoszącej gło­
wę, lecz w yn ik iem  w łasnego interesu^ zarówno 
politjmaifcgo, jiak i  gospoidarczęgo. Zw ycięstw o 
reńkicyi w  Niem czech z  Hohenzollernem  czy bez 
n iego oznacza wi każdym  razie  odrodzenie się 
miiliaitaryzmu pruskiego, k tóry  był jedną z  głó- 
wnych przyczyn; w ojny. P rzyw rócen ie siły  m ili­
tarnej N iem iec j:est dla F rancy i śm iertelną gro­
źbą, gdyż ffiguaża je j mlabytkom (A lzacya  i  L o ­
taryngia ) i  je j p lanom  (lew y  brzeg Renu), Beże 
p ierw szą m yślą  m iiitarj-zm u pruskiego jest i  
pozostanie rewanż na Francyi. A ng lia , która 
po zniszczeniu hisndlu n iem ieckiego i  zabraniu 
kolotciii (ntitemieckich, n iem a już powodu uważać 
Niiemiec aai groźnego przeciw n ika i  stąd też w i­
dzieliśm y, że zarówno rząd, jak  i  w p ływ ow e 
sfery angieM ció usiłow ały podać N iem com  rę­
kę pomocną w  ich  odrodzeniu gospodnrezem. 
Zw ycięstw o reakcyi w  N iem czech usunętobj- 

htem intereaa gospodarcze na diuigi p lah  aiiai rzecz 
in teresów  politycznych, a to  pcabaw iłoby Ajngłię 
możmioiśici' nosjwqju handlow ego z  , pokonanymi! 
konkurentam i. A  w iadom o, żo osią, około któ­
re j po lityka  angielska korisicl-wteńrtniie się obra­
ca* jest handel, ze wszystkim i.

Stanowisko Am eryk^  w rogie reakcyi, wyradkat 
z powodów, jak ie sk łon iły Am erykę w  r. 1917 
do czynnego udziału w  w ojn ie. A m eryka  głów- 
Siio aIkcentowała w o jn ę z m il iłaryzm  em pruskim
i  uw oln ien ie pofłudńiioiwych Niiemiec od p rzew a­
g i  pTUsactwia., a  obydwoi te. cele by łyby przez 
zw ycięstw a reakcyi poważni© zagnożon®. N ie 

trzeba* też zapom inać, że A m eryka  miajwięcej 
ze wszystkich kolispitów w n iosła  do w o jn y  idea­
lizmu, k tóry  n ie pozw oli je j na w ydarcie  nano- 
diowi niiCmiietckiemu owoców  jego  w a łk i o  w y ­
zwolen ie się z pod tynamiM.

Główną m ju l koalicyi idzie w  kierunku za­
bezpieczenia w ykonan ia —  z m n iejszym i lub 
większemu modyfitkiacyami —  trak tatu ' wersa-l- 
skiiego. Jlżąd republikański, jakim kołw iefc on 
był odnośKie do stosunków wewnętrznych, da­
wał jednali: na zew nętrz gw a ran c ję  pewnej <sta- 
tóści w  do/trzymaniu zobowiązań. .Socyailiści w  
"ządzJe miemieokim z pewnością nie m yśle li o 
awanżu i  o przygotowaniu  sobie koniecznego



clo (tego celu narzędzia: przyw rócen iu  rrrilitary- 
zmu w  nalej jego konsekwencyi. Zupełnie prze- 
cłwcde m iałaby się rzecz, gdyby reakcya, choć­
by z  prezydentem  Rindenburgiem  na czele, u- 
traymiaiłaJ się u  steru. Byłoby to c ięgła  groźbą, 
dla pokoju  i u trzym yw ałoby caftą Europę w  (na­
pięciu, n ie pozwalając je j na spokojne prace nad 
odrodzeniem  gospodarczym.

Z  tych też pow odów  możnw przyjąć za  pe­
wnik, że koalicja n ie  dopuści do powrotu w  
Niem czech stosunków z przed listopada 1918, 
że w  szczególności n ie dopuści, aby m asy robo­
tn icze u traciły  należny Łm‘ udział w  rządzie, u- 
rtrrin} sk ierowany ku pracy wewnętrznej, ku ce­
lom  gospodarczym, których konieczność uzna­
ła  koajiicya w  głośnym  memoryale.

■ooo-

Przywódcy zamachu berlińskiego
Dr. W jlh . Kapp, którego przew rót w yn iósł na 

godność kanclerza i  prezydenta m inistrów , u - 
rodził się w  r. 1858 w  Am eryce jako syn em i­
granta z  r. 1848. Ojciec jego  był posłem do par­
lam entu i  jednym  z przyw ódców  dem okracyi 
n iem ieckie}, a po nastaniu reakcyi musiał u- 
ciekać do Am eryk i. Kapp, n ie poszedł w  ślady 
swego ojca,, bo duszą i cia łem  zaprzedał się par­
ty i wazechniem ieckiej i  w  czasie w ojny był je ­
dnym z najgłośniejszych anoksyonistów. On to

w  m aju  191G w ydał broszurę przeciw  ówczesne­
mu kanclerzow i Bethm anow i H o llw egow i, w  
której zarzucał mu słabość wobec zwolenników  
pokoju. Kapp jest urzędnikiem ; ostatnio piasto­
w ał urząd generalnego dyrektora instytucyi 
roln iczych na Prusy wschodnie z siedzibą w  
Królewcu.

Generał L titłw itz, przywódca w ojskow y prze­
wrotu, znany był jako typow y praski o ficer 
gw ardyi. L iczy  obecnie około 60 lat. P rzed  w o j­
ną był korfiendantem d y w iz j i  w  Darmsztacie, 
w  ciągu w ojny awansował na generała piecho­
ty  js kom enderował na wschodzie korpusem re­
zerw ow ym . P o  wybuchu rew olucyi L iit tw itz  o- 
św iadczył się za rządem republikańskim  i  z  po­
lecenia Noskegu organ izow ał obronę Berlina i 
Ham burga przeciw  spartakowcom. W  ostatnim  
czasie w ystąpił ostro przeciw  panującemu sy­
stemowi, w  następstw ie czego został pozbawio­
ny komendy.

Jak pisma n iem ieckie donoszą, g łów nym  k ie­
row nik iem  przewrotu, dzia ła jącym  za kulisa­
mi, był pułkownik Bauer, praw a ręka Euden- 
dorffa, podczas w o jn y reprezentant głównej 
kw atery rządu. Pułk. Bauer zaraz po udaniu się 
przewrotu i po usadowieniu się Kappa w  pała­
cu kanclerskim  sprowadził Ludendorffa, który 
w  ubraniu cyw ilnem  przyszedł na kon feren cję  z 
Kappem. Łatw o się domyśleć, co „cyw iln y *1 Lu- 
dendorf doradzał.

Z ruchu socyalistycznego

Jak rząd sowiecki prosi Ententę 
o interwencyę przeciw Polsce?

.Echo de Paris* podaje tekst noty sowieckiej 
do rządów Ententy, wzywającej do interwencyi 
przeciw ofenzywie polskiej.

Istotne ustępy tej noty są :
.Republiki sowieckie rosyjska i ukraińska są 

w przededniu uwolnienia swych ziem od wro­
gów wewnętrznych i zewnętrznych, którzy gro­
zili ich istnieniu. Odtąd niewątpliwie same za­
decydują o swych losach i chcą swe siły po­
święcić wielkiej pracy odbudowy wewnętrznej, 
żyć w pokoju ze wszystkiemi narodami bez 
względu na różnice ustroju politycznego. Rząd 
sowiecki uważa, że każdy krok na drodze do 
odbudowy pokojowej Rosyi i Ukrainy leży w in­
teresie żywotnym innych krajów.

Nieusprawiedliwiona inwazya, którą Polska 
dalej grozi republikom sowieckim Rosyi i Ukrai­
ny stanowi jedną z najpoważniejszych gróźb 
dla pacyfikacyi Europy Środkowej tak nieodzo­
wnej w interesach innych krajów. Republiki so­

P. Paderewski zaręcza, że chce... ciszy
Czytam y w  endeckiej „Gazecie W arszaw- 

sk iej“ :
W spółpracownik „N ew  York  Heralda*1 og ło­

sił rozmoiwę sw oją  z  Paderewskim . Z rozm owy 
tej wynika, że znakom ity artysta pogodził się 
z m yślą porzucenia areny politycznej, i  że nie 
nosi się z zamiarem , jak  mu wmawiano, zabie­
gania się (s ic!) o stanowisko prezydenta Rze­
czypospolitej. Na zapytanie w  tej kw sty i odpo­
w iedzia ł:

„N ie  przypuszczam, aby m ię proszono o obję­
cie stanowiska prezydenta. Ża  k ilka  tygodn i 
powrócę do W arszaw y, aby spełnić m oje obo­
wiązki, jako poseł do Sejm u z W arszaw y, do­
póki nie nastąpią nowe wybory, przypuszczal­
nie w  Jipcu, poczem cofnę się do Szw ajcaryi łub 
innego kraju, aby zdała od w rzaw y politycznej 
być w  możności od/dania się spokojnej pracy..

„N ie  sądzę, abym  już k iedyko lw iek  wystąpił 
na estradzie koncertowej. Potrzebuję spokoju i 
czuję, że muszę przez pew ien czas odpocząć. —  
N ie  chcę występować publicznie, lecz m uzyka 
posiada inne, szersze pole pracy, otw arte dla je j 
m iłośnika. Dużo jest jeszcze do zrobienia w za­
kresie tworzenia szlachetnej muzyki i temu *o 
polu zam ierzam  pośw ięcić resztę życia ".

W yg ląda  to wszystko bardzo idyllicznie...
Zachodizi ty lko  pytanie, na co potrzebne 

dla „tw orzen ia  szlachetnej muzyki...** w ie lk ie  
dzienniki, k tóre zakłada p. Paderewski, odże­
gnu jący się „od  w rzaw y po litycznej" i  stęsknio­
n y  za  „spokojną pracą"?

I  drugie pytanie, w  jak im  ceiu prowadzi suę 
ju ż —  znaną naszym  czyteln ikom  kam panię w  
Am eryce?

I  czy kto w eźm ie na ©eryo idy lliczne ośw iad­
czenie ex-prem iera, jeże li on je  staw ia w  żale-

Potrzeba chłopców
d o  ro z n o sz e n ia  ..Naprzodu

sa  s ta lą  p e n s ją

Prasa socyaUstyczna we Franeyi. Francuska 
partya socja listyczna posiada obecnie 74 o rga ­
na prasowe. W  tem jest 10 dzienników7: „H u- 
m an ite" i  „Popularne" w7 Paryżu, „Trłbune du 
peuple" wr T h io tv il le “ , „Presse lib rę" w Stras­
burgu,, „Republicain  socia liste" w  Milluzio,, 
„M id i socialiste", „D ra ft du peuple", „C ri du 
N ord ", „Populaiiire du centre" i  „M ontagne" w 
m niejszych miastach. P rócz tego w ychodzi 58 
tygodników  socyalistycznych, jedno pismo w y ­
chodzące 3 razy na tydzień i  5 wychodzących 
dwa razy tygodniowo. „H um an ite " w ychodzi o -, 
becnie w  280 tysiącach egzem plarzy z czego- 
sam Paryż rozkupuje 100.000. P arty jny  .izion- j 
n ik  w ieczorny „Popu la ire " rozchodzi się oo-j 
dziennie w  Paryżu  w  60 tysiącach egzemplarzy.
Prócz tego wychodzą w  Paryżu  „-Journal chi
peuple", organ zdecydowanych kom unistów  i  
„France librę", organ dawnej skra jnej praw i­
cy partyi, a obecnie wykluczonych z partyi tzw. 
dyssydentów.

Ruch robotniczy w  Japonii. N a  początku ku­
tego wybuchł strejk w  rządowych fabrykach 
m etalowych w  Jawa ta. S trejk  objął 13 ro­
botników  i  trw ał 6 dni. Strajkujący -żąda li :>od- 
wyżiki płac ti skrócenia dnia roboczego. Były 
w ypadk i sabotażu 11 lu tgeo po zawarciu tym ­
czasowej ugody. Ugoda ta była jednak nie­
trwała, gdyż, jak  znów  depesze doniosły, w  st 
łowniach w  Jaw a ta wybuchły gwałt on ne za 
burzenia i  sytuacya zaostrza się z każdą 
chw ilą.

wieckie ubolewają głęboko, że w dniach osta­
tnich wkrótce po deklaracyach państw sprzy­
mierzonych z Polską, wojska polskie podjęły 
operacye przeciw republice sowieckiej ukraiń­
skiej, zajmując Mozyrz, Kalinowieze i Owrucz 
zagrażając ukraińskiej republice sowieckiej.

Republiki sowieckie rosyjska i ukraińska ży­
czą sobie nadewszystko przywrócenia stosun­
ków pokojowych i sąsiedzkich z Rzeczpospolitą 
Polską; lecz są zmuszone do obrony przeciw 
nieusprawiedliwionej napaści i zdejmują z sie­
bie odpowiedzialność za jej konsekweneye. 
Zwracają one uwagę mocarstw sprzymierzonych, 
że nowe operacye militarne uniemożliwiają 
wznowienie stoosnków handlowych, co do cze­
go rokowania są w toku. Republiki sowieckie 
raz jeszcze oświadczają gotowość do wszczęcia 
natychmiast rokowań pokojowych z Rzpltą Pol­
ską w myśl złożonej już propozycyi“ !

Notę podpisali Cziczerin i Rakowski.

Przegląd gospodarczy
Ulgi celne. Izba handlowa i przemysłowa w:- 

Krakowie zawiadamia, iż ministerstwo skarbu* 
reskryptem z 25 lutego b. r. wyraziło go tow o ść , 
wyjątkowego przyzuawiania ulg przez zniżenie 
podniesionego do 900 procent agia przy opła­
tach celnych w poszczególnych uwzględnienia 
godnych wypadkach, o iłe wykazane będzie do­
kumentami, że towar sprzedano de taj listom przed 
dniem 2-5 stycznia b. r. względnie nadano d o 1" 
przewozu najpóźniej 19 lutego b. r. Ulgi te będą 
przyznawane tylko do dnia 20 marca b. t. D o­
tyczące podania zaopiniowane przez Izbę nau- 
dlową i przemysłową wnosić należy do mini­
sterstwa skarbu. Wobec krótkości pow yższego 
terminu przedłożyła Izba ministerstwu skarbu 
wniosek o przedłużenie okresu wnoszenia po-J 
dań do 20 kwietnia 1920. Rozporządzenie prze 
glądnąć można w biurze Izby handlowej i prze­
mysłowej (Długa 1).

•ooo -

Riich spółdzielczy

żności od tego, czy będzie się uważał za „zapro­
szonego" do objęcia stanowiska prezydenta 
Rzeczypospolitej.

W iem y, jak  niechętnie zdecydował się uznać 
za „w yproszonego" z szefostwa gabinetu, jak 
w brew  wszelkim  form om  nie rezygnował, choć 
w szyscy m in istrow ie dym isjonow a li, jak  stwa­
rza ł nie,praktykowany w idok obstającego przy 
swej godności szefa... w  próżni. —  W  ciągu te­
go osobliwego stanu m iał możność zaryentować 
się mnóstwo razy, że nie m a sposobu zlu tow a­
n ia większości, że w  tych warunkach n ie skom­
pletu je gabinetu. A  jednak upierał się przy 
kontymioiwaniiu wciąż zawodzących prób...

K to może m ieć tak uporczywe złudzenia, że 
stw ierdzić n ie chce, iż  większość żadna za nim 
r.ie stoi; kto tak łatwo podchwytuje podszep 
ty, dogadzające jego m iłości własnej, że m im o 
wszystko utrzym ałby się był na stanowisku, 
gdyby n ie Belweder —  ten rzecz jasna uzna, że 
cały naród „p ros i" go o objęcie prezydentifry, 
zwłaszcza, jeże li endecy urządzą pochód z lam ­
pionam i.

A  wówczas pierzchnie obrazek ustronia...
Pensyonarską naiwpość udaje też „Gazeta 

W arszawska", gdy z punktu oświadcza, że czło­
w iek ow i marzącem u o szlachetnej muzyce 
„w m aw ia ją " bez racy i jak ieś zam iary kandy­
dackie.

tt

W ia d o m e^  w Ati:n!n«itracyf „ ł a p r t p d u * *
Dunajewskiego 5.

Doniosła inicjatyw a. Ża oceanem, na em igra­
c j i  zaw iązało się Stowarzyszenie M echaników  
Polsk ich  w  Am eryce. Celem jego  było z jednej 
strony podniesienie poziom u um ysłowego . m o­
ralnego członków, praca ośw iatow a w  kierun­
ku pogłębienia ich wykształcenia zawodowego, 
z drugiej zaś skupienie w  rękach Stowarzysze­
n ia dostatecznych kapitałów  d la  zorgan izow a­
n ia przedsiębiorstw przem ysłowych, stanowią­
cych —  jak  zapowiada statut —  „n iezaprzeczo­
ną własność zatrudnionych w  nich pracowni­
ków ".

W  swej działalności na emigtracyi Stowarzy- *• 
szemie w ykazało w ie lką  energię i  in ieyatyw ę. J 
Liczba jego  członków przekracza obecnie 5.000 
zaś udziały wynoszą po 100 dolarow. K ap ita ł 
S towarzyszenia wzrósł tedy do tego stopnia, iż 
zam ierzano zakupić i  uruchomić w łasne przędą 
siębiorstwa w  kraju.

W  kw ietn iu  przybyć ma już pierwsza partya 
członków  Stowarzyszen ia u raz z zarządem. Je 
dnocześnie zakupiona już została fabryka w 
Pruszkow ie (Odlewnia J. Troecera), która uru­
chom iona m a być przez „M echan ików " jako fa ­
bryka obrabiarek. Będzie to pierwsze większi 
przedsćębiorgtwo w  Polsce, pokrewnych koope 
ratyw om  wytwórczym .

P rzy  fabryce zorgan izowana ma zostać szkp 
la, kształcąca na zawodowych rzem ieśln ików  
oraz techników-. Na cel ten w ykorzystane by< 
m ają  tereny przynależne do zakupionej fa­
bryki.

In icyatyw a Stowarzyszenia Mechaników7 przy 
chodzi w  samą porę. Słusznie bowiem  czytam y j 
w  zeszycie 2 organu jego p. t. „M echan ik” : „Rę 
dzim a reakeya, w  ceiu utrzym ania w ładzy 
robi jaknajdale j idące kap ita łow i obcemu 
stępstwa... D latego też m usim y w ytężyć wszys
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Kie siiły, by wracać z jaknaj w iększym  kapita­
łem i z organ izacyjn ie i  technicznie wyszkolo­
ną. arm ią techniczną11.

Założycielem , a  obecnie prezesem Stowarzy­
szenia jest inżyn ier A . Gwiazdowski, profesor 
Uniwersytetu w  Toledo (Ohio), znany działacz 
społeczny i  ośw iatow y wśród em igracyi, narażo­
ny przy tem w  swej działalności na niepi zebiie- 
rającą w  śrowkach „nagonkę1* prowadzoną 
bfzeciwiko niem u przez obóz kieryKalno-reak.-
■cyiby. , <«.. i d

Biuro Stowarzyszenia m ieści się w  W arsza­
w ę  ul. Czackiego 5. , i , « . ■,

»»Spóldzielcy“ , organu- Zw iązku  robotniczych 
^ W a rzyszeń  spółdzielczych, wyszedł z druku 
npmer 11 i  zaw iera artykuły: W stępny pt. „Z ło ­
c i e j e " ,  om aw ia straszliwy wyzysk, jak iego do- 
Phszjcza siię na klasie robotniczej cała sfora 
spekulantów paskarzy, kam iem czników  1 han- 

obszartniików i  fabrykantów. A le  prócz 
tych, Są jeszcze złodzieje, proletaryusze z po­
god zen ia , którzy upraw iają niecnie czyny wę- 
W iątrz  instytucyi robotniczych. S zczegó lne dziś 

powstawaniu w ielu  stowarzyszeń spożyw­
anych, w ciskają  się niejednokrotnie na k ierow ­
nicze nawet stanowiska osobniki m oraln ie li- 
®b®. j akiś krętacz, spekulant, czasami były 
^ ep tk a n z , którego nęcą wysokie sumy, prze- 
^od zące  przez stowarzyszenie, wcisnąwszy się 

stowarzyszenia, działa na jego n ekorzyść, 
Kfatdnąc grosz społeczny. Kradną oni mdetylko 
Pic-niądzą ale ziaiufanie społeczne. Jednostki te, 

hszę m ają burżujską, choćby by li robotoicze- 
? ° pochodenła. Ustrój kapita listyczny hoduje 
^h  w iele i dlatego trzeba się m ieć na baczr.o- 
ci przy obsadzaniu stanowisk w  stoiwarzysze- 

^ ic h  robotniczych.
Następny artykuł poświęcony jest Lubelskie- 

Stowarzyszeniu Spożywców. A rtyku ły: „Go­
spodarka m iędzynarodowa11, „Ś w ięta  własność 
^ d ż in y  Rom anowych", „M in ister strzela, a 
Chłop kule nosż“  oraz interesująca kronika z 
*yęia stowarzyszeń —  w ypełn ia ją  N r I I  „Spół- 
nzaelcy“ . Adres Redakcyi: W arszawa, W olska 

■ Prenum erata 24 Mk. rocznie.

Protest górników 
Przeciw gwałtom czeskim

Zakończyć wojną na wschodzie!
^ Czechowic piszą nam : W  niedzielę 7 mar- 

°dhyło się w  hotelu kopalnianym publiczne 
^  Poradzenie, liczące przeszło 100 osćb, prze- 

^ d ie  samych górników ze szybu „S ilesia ", 
g, 0 zagajen iu  przez tow. Rumana udzielono 
j j *511 tow. Zydrow i z Łodzi, pracującemu o- 
jklc,1'ie w  komitecie plebiscytowym  w Bielsku. 
$a°)VCa s cń arak tery zp wał w alkę P. P. S. w cza- 
t!vcd Panowania caratu wskazując na owoce pra 
d0 U. P. s. w śiód  klasy robotniczej, w zyw ając 
j. dalszej w a lk i z kapitałem , z reakcyą i kle- 

l- M ówca podnosi, że tylko P . P . S. broni 
M i wolności klasy pracującej przed je j 
Syi°Satnii k lasowym i. Kelerent om ów ił obecną 
doiUacye aprow izacyjną i gospodarczą oraz nie- 

ęstwo rządu „fachow ego" w  dostawieniu ży- 
^y°K Ci dia Serników, w skaząl na potrzebę no- 
spir w yhoiów  do Sejmu, wkońcu poruszył 

awę plebiscytu na Śląsku cieszyńskim.
w  sPrawach Śląskich plebiscytowych m ów ili 
‘kici Te lc r> Drozd iKarusek. M ówcy w  krót- 
ków .s^°w ach skreślili bieg ostatnich wypad­
ł y  1 giwaltów czeskich, popełnianych na gór- 
Pq ack polskich, nawołując do udzielenia im  
tro im y* Uchwalono rezolucyę następującej

Z :
M c ^ a n i  robotnicy i  robotnice przemysłu gór- 
Wi0le®° protestują przeciw  gwałtom  i bezpra- 
®kiCh CZ(łskim popełnianym na górnikach pol- 
adip- Pracowników  na szybach będących pod 
Cz ' nistracyą czeską i oświadczają, że jeżeli 
Sńrjp nie zaprzestaną tych nadużyć, to polscy 
Po-w,1Cy ni*€ ś cierpią prowokacyi i  na gw ałt od- 

N i&dzą. stosowną bronią.
cioiTv,eTŝ OZlWo,lin iy czynić krzyw dy naszym bra- 

g  Połakom i
ża.rut. aixiy kategoryczn ie zniesien ia czeskiej 
żv a iincry i w  rew irze a zaprowadzenia stra-

S o U ? 'atelsk iej- 
ha aryżu jem y się z polskim  proletaryatem
stu J s,ku.. Przyłączając się do ogólnego prote- 
tnp |r ‘J?ciw  gwałtom  czeskim i jednostronne- 
hdsyp a . ° Wanu  sprawy plebiscytu przez ko- 

2 (.'r rni<ędzy 's°juszniczą.
^ ch w a fan' Z0Wan  ̂ Sórdiry solidaryzując snę z 
kate©0i  ̂ Ra.dy Naczelnej P. P. S. oświadczają 
Ski.eeo 'T Cmie’ ?e w interesie całego narodu poł­

o ż y , ażeby rząd natychm iast przystą­

pił do rokowań o zakończenie wojny z Rosyą.
Następnie przem awiało na temat plebiscytu 

k ilku  m iejscowych towarzyszy. Tow . Pająk po­
ruszył k ilka  spraw m iejscowych, wzyw ając do 
składania o fia r dla proietaryatu węgierskiego, 
prześladowanego przez barbarzyńskie rządy 
krw aw ej „ka to lick ie j" w ęgiersk ie j reakcyi.

W zyw a jąc  wkońcu do popierania prasy so- 
cyaiistycznej, do w a lk i i  uśw iadam iania prole- 
taryatu.

Na zakończenie tow. Ruman w zyw a ł do boj­
kotu różnych paskarzy i lichw iarzy. Okrzy­
kiem  na cześć P. P. S. i Józefa Piłsudskiego o- 
raz klasy robotniczej zakończono zebranne.

Biali murzyni
Niedola krakowskiego nauczycielstwa muzyki

Przed paru dniam i po jaw ił się w  kronice 
pism codziennych krakowskich lakoniczny ko­
munikat P. Z. M. P. (Polsk iego Zw iązku  Muzy- 
czno-Pedagoglcznego) upoważniający nauczy­
cieli i nauczycielki muzyki, do podniesienia ho- 
ńoraryów  pobieranych dotąd za udzielanie na­
uki muzyki o 50%.

Łącznie z tem wystosował P. Z. M. P. pismo 
do Rady m iasta Krakowa, które podajemy po­
n iżej zaznaczając, że czas już najwyższy, aby 
odnośne w ładze i  czynniki zajęły &ię kwesty^, 
bytu nauczycielstwa muzyki.

W ysoka Radol
Los nauczycieli i  nauczycielek m uzyki, zaró­

wno zajętych w dwu najw iększych uczeln.ach 
krakowskich (konserwatoryum  i instytut muz.), 
jakoteż nauczycielstwa prywatnego, jest lak o- 
plakany, że ludziom tym  (przeszło 200 osób) 
grozi —  w  dosłownem tego słowa znaczeniu —, 
śmierć z głodu i  nędzy.

Rozpaczliwe stosunki' ekonomiczne, w  ja ­
kich znalazła siię ta grupa pracowników, w yw o­
łana zośtały straszliwą wojną, a wobec tej sy­
tuacyi nauczycielstwo m uzyki w  Krakow ie, 
znalazło się bezradne. W ynagrodzen ie za pracę 
wszelkich innych zawodów i  działów  pracy lu­
dzkiej —  w  pewnych gałęziach równom iernie, 
w  innych procentowo do rosnącej drożyzny — 
zostały unormowane, jedyn ie nauczycielstwo 
muzyki, pozostało przy dochodach praw ie przed 
wojennych. N ie mogło osiągnąć spraw iedliwej 
podwyżki, bowiem rodzice uczącej się m łodzie­
ży  (około 5.000 uczniów) 'nie są w stanie a czę­
ściowo n.ieclicą uiszczać opłat, które spraw ie­
d liw ie  do ogólnej drożyzny podwyższone, wyno- 
sićby powinno około 150— 170 marek m iesięcz­
nej op aty od jednego ucznia (w szkołach mu­
zycznych).

Nauczyciele konserwatoryum  tudzież insty­
tutu, pobierają po kor. 400 (t. j. 280 Mk.) m ie­
sięcznie, a dyrektor konserwatoryum, znako­
mity kompozytor i  Nestor muzyków polskich  
Dr W ładysław żeleński, ledwie kor. 550 (t. j. 
385 Mk. poi.!) m iesięcznie 1 Nauczyciele i  nau­
czycielki m uzyki pryw atn i są nadto pozbawie­
ni zarobkowania przez dwa miesiące wakacyj 
tak, że przeciętny zarobek roczny nauczyciela 
m uzyki wynosi ledw ie 4.000 do 5.000 koron czy­
li 2.500 do 3.500 Marek.

Obecnie opłaty za naukę wynoszą od ucznia 
50— 70 kor. w szkołach muzycznych (t. j. 36—40 
marek) za miesiąc, a usiłowania nieznacznego 
podniesienia opiat, pozbawiło w ielu  nauczycie­
li uczniów tak, że znaleźli się oni, bez środków 
do życia.

Ponieważ nauka muzyki n ie jest konieczno­
ścią codziennego życia, ponieważ spraw iediiwe 
podniesienie opłaty w  stosunku do ogólnej dro­
żyzny zredukowałoby możność uczenia się mu­
zyki zaledwie do kilkunastu lub kilkudziesięciu 
zam ożniejszych jednostek, przez co ucierpiał­
by ogól, nauczyciele muzyki rozum ieją wartość 
i ważność społeczną tudzież kulturalną mńzy- 
k i i krzew ienia zam iłowania do niej, jako sztu­
k i kształcącej umysł a w pływ ającej na urabia­
nie charakteru, zwraca s.ę W ydzia ł „Po lsk iego  
Zw iązku Pedagogiczno-M uzycznego w  K rako­
w ie "  do W ysokiej Rady miasta Krakow a z na­
der gorącą prośbą o ratunek nauczycielstwa 
muzyki a z niem i kultury muzycznej przez na­
tychm iastową znaczną subwencyę, z którejby 
Zw .ązek mógł udzielić zapom ogi swym —  ra­
tunku i pomocy —  potrzebującym  członkom 
proponując, aby subweneya ta przyznana zo­
stała z procentów od biletów z teatrów muzycz­
nych (opery i operetki), koncertów, tudzież z 
wszelkich produkcyj muzycznych a nadto z 
koncertów  w  restauracyach i kawiarniach, 
gdzie zarobkują uczniow ie niegdyś tychże na­
uczycieli. Procenta te przeznaczone są —  po 
m yśli uchwały W ysokiej Rady m iasta w  swo­
im  czasie powziętej —  na ubogich, a w łaśnie 
nauczycielstwo muzyczne Krakow a znalazło się 
n iestety —  co z bólem stw ierdzam y —  w  tej 
w łaśnie sferze.

Podpisany P. Z. M. P. w  K rakow ie prosi ui- 
niejszem  W ysoką radę im ieniem  ogółu nauczy­
cielstw a muzyki o szybką pomoc w przekona­
niu, że W ysoka Rada, która tylekroć dala do­
w ody jak  wysoko ceni rozwój kultury artysty­
cznej Krakowa, nie dozwoli tej kategoryi pra­
cowników  około krzew ienia tej sztuki zm ar­
nieć z nędzy i głodu a tem samem uszczup'ić 
tę dziedzinę kultury artystycznej Krakowa.

W  Krakow ie, 10 m arca 1920.
Stan. Buisa, sekr. W ik to r Barabasz, prezes

Od redakcyi. Cóż można w ięcej dodać do prze 
rażających cy fr podanych powyżej. Przypom ­
nieć warto los Jadwigi Sarneckiej, nauczyciel­
k i m uzyki w  Krakow ie, którą przed rokiem  po­
chowano na cmentarzu krakowskim , a kartka 
śm ierci w ydana przez lekarza opiewała: 
„Śm ierć głodowa“ lll

Sanatorya i gospody ludowe 
w zdrojowiskach państwowych

Na interpełacyę posła dr. Z. M arka w  sprawie 
rzekom o zam ierzonego przez rząd w ydzierża­
w ienia przedsiębiorcom  prywatnyrą zdro jow i­
ska państwowego K ryn icy —  nadesłał im ie­
niem rządu posekretarz stanu dr. W róblew ski 
następującą odpowiedź do Sejmu:

Ministerstwo Zdrow ia Publicznego zaw iada­
mia, że aczkolw iek wpłynęła oferta do M in ster- 
stwa pewnego konsoreyum m iędzydzieln icowe- 
go w ydzierżaw ien ia  Kryn icy, jednakże M in ister­
stwo uważając,

1. że zdrojowiska, stanowiące własność rzą­
du, pow inny być adm inistrowane i  prowadzone 
przez rząd,

2. że zdrojow iska państwowe pow inny posia­
dać urządzenia zdrowotne i kąpielowe, mogące 
służyć za wzór dla zdrojowisk prywatnych,

3. że sam sposób gospodarowania. prowadzen'a 
i eksploatowania tych zdrojow isk pow inien słu­
żyć jako wzór dla innych ,

4. że zdrojowiska, które dla braku środków, 
lub innych przyczyn są zaniedbane i n ie.m oyą o 
własnych siłach podn eść się z upadku, pow in­
ny otrzym ać od rządu subsydya w postaci dłu­
goterm inowych pożyczek nisko procentowych, 
lub gw arancyi na pożyczki bankow i, z tem za­
strzeżeniem, że rząd ma prawo wglądania w 
gospodarkę i  sposób prowadzenia tych zdrojo­
w isk

5. że zdrojowiska, które są prowadzone nieu­
m iejętnie, przez co grozi im zniszczenie, albo 
nawet zagłada, powinny być wywłaszczone prze* 
rząd drogą wykupu i administrowane i  prowa­
dzone przez rząd, wspomnianej ‘o ferty meryto­
rycznie nie rozważało.

W  dążeniu do u łatw ienia korzystania ze zdro­
jów  m.neralnych jak najszerszym warstwom lu­
dowym, M inisterstwo Zdrow ia Publicznego pro­
jektu je urządzenie gospód i domów ludowych 
w zdrojowiskach rządowych, mianowicie w Bu­
sku, Ciechocinku i Krynicy.

Nim  to nastąpi M inisterstwo zabiega, aby 
szpital św. Tadeusza w' Ciechocinku i szpital 
św. M ikołaja w Busku były użyte na przy jm o­
wanie w celu leczenia podczas sezonu ubogich 
chorych; tego typu szpital Elinistęrstwo zamie­
rza zapoczątkować również w Krynicy, 

M inisterstwo jest zdania, że Kasy chorych t 
Związki zawodowe powinny tworzyć gospody, 
domy ludowe i sanatorya we wszystkich zdrojo­
wiskach i uzdrowiskach polskich, w celu uła­
twienia korzystania przez szerokie warstwy lu­
dowe a także rzem ieślnicze i rękodzielnicze 
z leczenia zdrojowego | klimatycznego.

W  tym celu Kasy chorych i Zw iązk i zawodo­
we powinny na wzór tego, jak to jest zagrań:cą 
(Marienbad, E lster) wejść w  porozum ienie z 
zarządam i zdrojowisk, celem otrzym ania u lg za 
leczen ia
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P rzeg lą d  sp o łe c z n y
Strejk ork iestry w kawiarni Teatralnej w Kra­

kow ie. Pon iew aż p. W etstein, w łaściciel kaw iar- 
n i Teatralnej, wzbrania się przed 50-pracenifcoiwą 
podwyżką, drożyźniainą, której słusznie zażądali 
czło iikow ie igrającej tam  orkiestry z  dniem 15 
bm., rozpoczęli orni strejk. Pertraktacye od 1-go 
m arca prowadził ich  im ien iem  krakow ski Zw ią ­
zek m uzyków . Dlliai w yjaśn ien ia  diadtajemy, że 
podw yżkę tę  o trzym ali z  dmiem 1 m arca b. r. 
m uzycy zajęci w  orkiestrach teatralnych, oraz w  
kinoteatrach.

Urzędnicy spedycyjni komunikują, nam, że za 
przykładem  biura spędy cyjneigo „P ron ta", któ­
re pierw sze w  K rakow ie  w ypłac iło  personalow i 
pensye, dotychczas pobierane w  koronach, w  tej 
samej wysokości w  markach, poszły inne f ir ­
m y jak  Cracovia, Langer Si Nadal, Roman L i­
ban, które przyobiecały to samo uczynić przy 
wypiłacdie pensyi za marzec. Sądzim y, że inne 
fitrmy, jak  Memdieilsohn i  Leitnkauf, pójdą za 
paizykładem powyższych firm  i swojem u perso­
nalow i rów nież za  m arzec w ypłacą pensye w  
markach.

Listy z kraju ’
, Sanok, 15 marca.

Głód w Sanoka
Skutki rządów h. austryaokich starostów od­

b ija ją  sdę fa ta ln ie na naszym  powiecie. B yły 
starosta W ajdow słd  podczas w o jn y  w ykony­
w a ł rekw izycyę ziem iopłodów  w  sposób rabun­
kow y, bezwzględni o ogałacając pow iat n iem al 
zupełnie* ze środków żywności. N ic  dizlwnego, 
że dzisiaj pomłiat sanocki cierpi najw iększą nę­
dzę i  głód. N ie  pom agają żadne prośby tu tej­
szego pow iatowego Urzędu gospodarczego o 
przydzia ł produktów  żywnościowych  mącz- 
nych, ponieważ W yd z ia ł spraw Aprow łzacyj- 
nych w e Lw ow ie  tw ierdzi, że pow iat sanocki 
należy dó pow iatów  aktyw nych  i  musi się ze 
swoich zapasów  w yżyw ić. Tym czasem  tak n ie 
jest. P rzyczyna  nędzy aprow izacyjnej tkw i i  w  
tem, że ustawa o sefcw estrze w yszła  za późno, 
a  nasze km iotk i i  szlachcice by li przezorni i za­
n im  U rząd gospodarczy zażądał od n ich kon­
tyngentu  na w yżyw ien ie  powiiatu zboże sprze­
d a li na pasek, a gdy Starostwo zarządziło ener­
giczne ściągnięcie zboża, to odpowiedź ze stro­
n y  bogaczy była krótka,, że „tego  roku n ie było 
u rodza jów ".

W prawdizie na podkarpaciu n ie było tak do­
brych urodzajów , ale w  każdym  razie były. —  
W ystarczy  zaglądnąć do zapisków pow iatow e­
go Urzędu gospodarczego, aby się przfekonać, 
ile  to szlachcice i  km iecie oddali zboża d la  po­
w ia tu  a  ile  w z ię li zboża na zasiew  w  jesieni. 
Zw rócić się należy do p. Starosty z zapytaniem, 
dlaczego n ie zw ołu je pow iatow ej rady przybo­
cznej. Śmiesznem jest, jeżelii się w ybrało  radę 
przyboczną i która od kw ietn ia  1919 r. istn ieje 
tylko na papierze! Jeżeli Rada jest n iepotrze­
bną, należało członków  zaw iadom ić o je j roz­
w iązaniu. Rada przyboczna zapewne byłaby p. 
Starostę poin form owała co się w  pow iecie dzia­
ło i  co się d z ie je !

U rzędn icy i  robotnicy i  inne w arstw y społe­
czne w  Sanoku od przeszłej jesieni do wiosny, 
t. j. do m arca 1920 r. n ie o trzym ali w ięcej jak  
po 5 kg  m ąki na osobę! Z iem niaków  brak, Chle­
ba niema, czem w łaściw ie ludność pracująca 
m a się żyw ić !' A le  km iotk i z  pow iatu  m ówią, 
że głupcy są ci: w  mieście, że dali im  zboże na 
zasiew  a  sam i z głodu giną. Faktem  jest, że 
km iotk i teraz sw oje zboże sprzedają po ce­
nach lichw iarskich !

Żądam y ód p. starosty w ięcej energii w  k ie­
runku aprow izow an ia  pow iatu, bo ty lko  pan 
za to jest odpowiedzialnym . W yd z ia ł dla spraw 
aprow izacyjnych  w e Lw ow ie  także siię n ie tro­
szczy o Sanok. 13 tysiącom  osób grozi śm ierć 
głodowa, jeże li w  najb liższych dniach nie na­
dejdzie  m ąka i cukier 1

Robotnicy sanockiej fabryk i zorgan izow ani 
w  Zw iązku  zaw odow ym  m etalowców , dzięk i po­
parciu  tow. posła Misicłka otrzym ują aprow i- 
zacyę z m agazynu żywnościowego robotników 
naftow ych  w  Krośnie. U zyskali już pewne przy­
dzia ły m ąki i  cukru, alo ziem niaków  w cale n ie 
m ają.

B rak obuwia robotnicy odczuwają, dotkliw ie. 
Żadnych przydzia łów  skóry n ie uzyskali od 
czasu rozpad ni ęcia. się Austryi.

D zięk i staraniom  Zw iązku  zawodowego uzy­

ska li robotnicy podw yżkę płac z dniem  1 sty­
cznia, która obowiązuje do 31 kw ietn ia  1920 r. 
o 80 procent płac zasadniczych i akordowych, 
oraz 30 procent dodatku drożyźnianego. Zdaw a­
łoby się, że to jest duża podwyżka, a le  gdy się 
zw aży, że gdy robotnicy uzyskali ogólnej pod­
w yżk i o 502% od płac wojennych, a drożyzna 
środków utrzym ania wzrosła o k ilka  tysięcy 
procent, to każdy przyzna, że stosunek wzrostu 
płac do drożyzny nie stoi w  żadnym  stosunku, 
ale i tę  podw yżkę, którą uzyskano zawdzięczać 
m ożna ty lko  organizacyi.

Z  uzyskanej podwyżki złożyli! robotnicy 3.186 
Kor, 90 hal., z których wysłano 1.500 K  na p le­
biscyt na Śląsku, 1500 K  preznaczono na spra­
w ien ie  sztandaru, zaś 186.90 h. przeznaczono na 
zapom ogi d la  sierót po m iejscowych tow arzy­
szach.

Z  s a l i  s ą d o w e j
Kraków, 18 marca.

\Ycżoraj przed sądem przysięgłych  w  sądzie 
Okręgowym  karnym  w  Krakow ie, odbyły się 
trzy  rozpraw y o zbrodnie kradzieży. P rzew odn i­
czył rozprawom  r. s. W arzeszkiewiciz, wobowali 
r. s. Bocheński, i  r. s. Radwański, oskarżał pro­
kurator dr. Jendl.

Złapany na gorącym uczynku. P ierw sza  roz­
prawa, toczyła się przeciw  23 letnjem u M ayero­
w i Ad lerow i, oskarżonemu o zbrodnię kradzie­
ży, popełnioną dnia 28 listopada 1919 w  Podgó­
rzu  na szkodę Saloinqi Haberowtej. Zeznała ona, 
że krytycznego dnia w yszła  z domu razem  z 
m atką Le ją  o godz.. 11 rano do m iasta przed­
tem  zam knąwszy m ieszkanie na' kłódkę. W  ja ­
k ie pół godziny później w róciła  do m ieszkania 
sama Samuela Haberówna i zastała skobel od 
k łódk i oderwany. Chc.tala drzw i otworzyć, ale 
w  tej chw ili zobaczyła Ad lera, k tóry chciał 
zbiedz. P rzytrzym ała  drzw i i zaczęła wołać o 
pomoc. A le  oskarżony szarpnął drzw iam i, o- 
tw orzy ł je  i  podniósł rękę, w  której trzym ał ka­
w ałek żelaza, w tedy Haberówna cofnęła się, o- 
skarżony zaś uciekł, ais na u licy  został p rzy­
trzym any. Oskarżony 'przyznał się do w in y  i o- 
śwdadczył, że do kradzieży nam ów ił go Fro im  
Kurz z Tam ow a, k tóry pokazał mu m ieszkanie 
Habenfjwej A stał na czatach podczas w łam ania. 
Kurza  n ie Odnaleziono. Po  przeprowadzonej roz­
praw ie, trybunał na podstaw ie w erdyktu  sę­
dziów  przysięgłych skazał Mayera Adlera na 2 
lata ciężkiego więzienia.

Wsiowy złodziej. Druga rozpraw a toczyła się 
przeciw  17 letniem u Józefow i Chwaji, nałogo­
wem u złodziejow i, oskarżonemu obecnie o  zbro­
dnię kradzieży na szkodę Juliana L em era  yr 
Blerzianowie. W  dniu 24 październ ika 1919 r., 
Chwaja,, skorzystawszy z nieobecności L em era  
w  swoim  sklepie, gdzie w  n iezam kniętej szufla­
dzie m iał przechowany portfel z pien iądzm i 
Chwaj wszedł do tego sklepu, otw orzył szufladę 
i ukradł portfel z 3000 kor., którą to sumę atoli 
p rzy u jęciu  go  na u licy  mu odebrano. Chwaj 
przyznał się do w iny. Po przeprowadzonej roz­
praw ie  trybunał na podstaw ie w erdyktu  sędziów 
przysięgłych  skazał Józefa Chwaja na 1 rok cię­
żkiego więzienia.

„Zaw odow iec " przed sądem. Trzec ia  rozpra­
w a  toczyła się przeciw  31 letn iem u K aro low i 
W id u row i o zbrodnię kradzieży. W id u r jest to 
typ  zwyrodn iałego człow ieka } typow ego zło­
dzieja. B y ł on już 19 razy karany za zbrodnie 
kradzieży, raz naw et trzechletmiem w ięzieniem . 
Oskarżonego bronił adw. dr. St. K lim ecki.

Podczas rew izy i przeprowadzonej w  jesieni 
1919 r. w  m ieszkaniu W idura, straż m chow a ko­
le jow a  w raz z po licyą  znalazła cały szereg 
przedm iotów , pochodzących, jak  się okazało z 
k radzieży kolejowych.

W  śledztw ie w yszło  na jaw , że celem sprzeda­
ży tych rzeczy, w ezw ał obw iniony do siebie han­
d larzy starzyzny Feliksa  Gajera i  Ignacego 
K om golda , których podczas rew izy i zastano w  
domu obwinionego. Obwiniony tłum aczył się, 
że rzeczy te kupił od nieznanego mu kolejarza 
za  3200 kor. Po  przeprowadzonej rozpraw ie, 
trybunał na podstaw ie w erdyktu  sędziów  przy­
sięgłych, skazał K aro la  W idu ra  n a '5 la t ciężkie­
go w ięzien ia, obostrzonego tw aidem  łożem  raz 
w  miesiącu.

Sąd doraźny
W  sobotę 20 bm. w  sądzie okręgowym  kar­

nym  w  Krakow ie, odbędzie się rozprawa przed 
sądem doraźnym  przeciw  J. Odrzywałkow i, o 
zbrodnię napadu rabunkowego. Rozprawa roz­
pocznie się o godz. 9 rano.

— o o o - .

KRONIKA
Kraków, 18 marca.

Im ie n in y  Naczelnika Państwa
Program uroczystości imionin Naczelnika Pań­

stwa w Krakowie, w ypracow any przez Komendę 
m iasta:

Dnia 18 marca odegrają wszystkie muzyki 
w ojskowe od godziny 19 tei (7 w ieczór) do 20-ej 
(8 w ieczór) 80 minut capstrzyk po ulicach mia­
sta. W ieczorem  o godzinie 19-tej odbędzie się 
uroczyste przedstawienie w  teatrze im. J. Sło­
wackiego. Program  przedstaw ien ia: Orkiestra
teatralqp odegra urobzysty polonez. Przemó­
w ien ie dyr. Trzcińskiego. Przedstawienie „P o ­
nad śnieg* Żeromskiego. B ile ty  nabywać mo­
żna w  kasie teatralnej.

Zwraca się uwagę, że przedstawienie jest 
uroczyste i wchodzi w  program  obchodu dla 
Naczelnego wodza. Liczny, współudział oficerów' 
jest obow iązkowy. Dnia 19 bm. mają być wszyst­
k ie koszary i gm achy wojskowe udekorowane 
flagam i narodowemi.

O godzin ie 10-tej odbędzie się msza św. po­
łowa na Błoniach, w raz z rew ią  wojsk całego 
garnizonu krakowskiego i korpusu kadetów. 
Oddziały na Błoniach ustawi i kieruje defiladą 
kpt. Padas. Podczas m szy św. przygryw ać bę­
dzie muzyka 2 p. strzelców  podhalańskich. Ba- 
terya ustawiona na małych Bioniach odda pod­
czas podniesienia 6 strzałów. Dia przedstawi­
cieli społeczeństwa przygotowane będzie ogro­
dzone miejsce z  ławkami. W ejścia za zaprosze­
niami. Dzień ten jest wolny od zajęć służbo­
wych.

P rzy  rozkazach w  dniu 19-go bm. urządzi 
referenci ośw iatow i w  obecności dowódzcóW 
i o ficerów  oddz ału wykłauy o roli i znaczenij1 
Naczelnika Józefa Piłsudskiego dla naroau i armii; 
W  kinie żełnierskim  przy ul. Zw ierzynieckiej 
odbędzie się uroczysty i bezpłatny wieczorek 
dla oficerów  i żołnierzy. W ieczorem  o godzinie 
18-tej uroczyste zebranie wszystkich o ficeró^ 
załogi krakowskiej w raz rodzinam i w  Kasynie 
oficerskim.

P rog ra m : Przem ów ienie por. Tomaszkiewicza) 
śpiew solow y por. Sobańskiego, dekiam acye ar­
tysty dram. T . B iałkowskiego, wykład prof. dr® 
Krajewskiego „W yp raw a  Napoleona na Moskwę** 
w ykład por. Pochmarskiego „O  organizacyi arifl*1 
polskiej w. wojn ie św iatow ej*. Datki dobrowolne 
składać się będzie na rzecz ochronki im. Pił­
sudskiego i akcyi plebiscytowej na Śląsku. W szy' 
scy oficerow ie wezm ą udział w tym wieczorku- 
Rodziny oficerów , jakoteż zaproszeni goście po­
żądani.

W  dniu Im ienin Naczelnika Państwa w  szko­
łach miejskich ludowych odbędą się poranki na 
cześć Józefa Piłsudskiego. Także szkoły średni0 
i  w yższe uczelnie uczczą im ieniny N aczeln ik3 
Pań-tw a nabożeństwami i poranKami. Cały dzie® 
będzie w olny od nauki szkolnej.

Cenny dar dia Naczelnika Państwa.
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). W  lokal11 

klubowym  PPS  w ystaw iono ciekaw y dar dl3 
Naczeln ika Państwa. Jest to model w ieży  w i01̂  
tniczej, sporządzony przez tow. robotników  kro­
śnieńskiego zagłębia naftowego, który ciel cg3' 
e  a robotników z  tow. W ojtow iczem  na czet 
w ręczy Naczelnikow i w  dniu jego imienin. M°" 
del w raz z wszystkim i przyborain i w iertn iczy !11 
wykonany jest z nadzwyczajną ścisłością. JeS 
to praca trudna i o w ielkiej wartości.

Epidemia tyfusu plamistego
Pojaw iła się w prasie krakowskiej wiadomość 

że z przytułku brata A lberta zaraza rozszerz3 
się na miasto. Po zasiągnięciu wyjaśnienia w  dr0 
dze urzędowej, podajemy, że w przytułku bra* 
A lberta było  kilka wynadków  tyfusu, chorw 
zostali przew iezieni do zakładów epidem iczny0 
w Prądniku białym, zakład br. A loerta  zdezyd. 
fekeyontw ano i w szyscy mieszkańcy 
kwarantannę tak, że ouecnie oddział męski teg 
zakładu może normalnie spełniać swe huina0 
tarne zadania. ' W euług opinii kół lekarski0 ’ 
epidemia tyfusu w  Krakow ie znajduje niest0 
podatne i trudne do w ykrycia  źródła z pow00 
braku policyjno sanitarnej kontroli nad przy.l 
żdżającym i do Krakow a ze wschodu. Z po w0 
braku mieszkań oraz ma yeb hoteli mnóst 
przyjeżdżających osób z niższych warstw, gd 
uziez żydów  zam ieszkuje w prywatnych . 
koncesyonowan.i cii lokatach,- płacąc z a _noc »  
w s eluukncn, nr eszczących po kilkanaście os ’ 
po 85 i i  i w ięcej nie za łóżko nawet, lecz kr 
sło, ua storein noc spędzają.
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P rzy  tej sposobności zaznaczamy, że ponie­
waż zaraza idzie ze wschodu, byłoby wskazane, 
aby m iarodajne czynniki zarządziły kontrolę 
policyjno-sanitarną na stacyach końcowych w  Ma- 
łopolsce, oraz na wschodzie Rzeczypospolitej. 
Z  powodu braku tej kontroli zdarza się bowiem, 
że ludzie chorzy czy zawszeni przejeżdżają całą 
naszą dzielnicę, roznosząc zarazę.

Ze sprawą energicznego zwalczania epidemii 
łączy się konieczność szybkiego przewozu' cho­
rych do zakładów epidemicznych w  Prądniku. 
K ierownictwo zakładów tych jeszcze przed mie­
siącem w  przewidywaniu epidemii z wiosną 
zwróciło się do m inisterstwa zdrow ia w  W ar­
szawie z prośbą o odstąpienie z rządowego par­
ku autom obilowego sanitarnego kilku samocho­
dów do przewozu chorych i rzeczy do dezyn- 
fekcyi w  Krakow ie. Pom im o urgensu rząd dotąd 
Sprawy nie załatwił, spodziewać się jednak tego 
należy , w  najbliższym  czasie, zwłaszcza, że k ie­
rownik m in ' zdrow ia publ. p. Chodźko obiecał 
sprawę tę najprzychylniej traktować. Miasto 
Walczące z  w ielk iem i trudnościami finansowemi 
i brakami, nie jest w  stanie ponosić wszystkich 
ciężarów, jak ie pociąga Za sobą walka z epide­
mią* gdyż uzisiejsze koszta kupna samochodów, 
koni itd. idą w  miliony. —  Przew óz chorych 
odbywał się jednym  automobilem miejskim. 
W  ostatnich dniach automobil ten uległ zepsu­
ciu i dopiero za parę dni będzie zdatny do u- 
żytku. Dzięki zabiegom  mrejsk. Urzędu zdrowia 
ndato się uzyskać z  okręg. Urzędu sanitarnego 
dwie sanitarki, którem i obecnie w  szybszem 
tempie przewozić się będzie chorych na tyfus.

Jak się dowiadujemy, w  ostatniej chwili w a- 
fesztach policyjnych „pod Telegra fem * jeden 
z aresztantów zachorował na tyfus plamisty. 
Chorego przew ieziono do szpitala epidemicznego.

Z  tajemnic więzień św. Michała
Już raz zabieraliśm y głos w  spraw ie niepo- 

^żądkóiw, panujących w w ięzien iach  św. M icha­
ła p rzy  są u ziie okręgow ym  karnym  w  Krakow ie.

Z  okazy i przybyć.-a do K rakow a kom isyi wiar- 
®żajwstkiej min. sprawie dl iwiośoi, która m a nia 
Celu zbadać niedoktodaiości, jak ie  się zakradły 
'W' tutejszych waęzaeLiiiach, podam y k lk a  jesz- 
Cżo szczegółów, charakteryzujących dobitNie 
®tan. obecny krym inału  krakowskiego.

W ięźn iow ie  czują się w  tych w ięz i carach na­
der swobodnie. Porozum iewać się m ogą ze 
»świa,tern'‘ zupełnife mormeinie, albo przez okna 
Wychodzące na p la jty , albo ckrnia, wychodzące 
ha korytarze sądu okręgowego. W  tym  celu ko- 
fhank i w ięźn iów  i  przy jaciele w yb ili nawet szy- 

w  oknie na korytarzu  I  p iętra od u licy Kiar 
honiczaj, by łatw iej było słychać głos „nieiwol- 
h%óiw“, siedzących w  celach inaprzacajw tego o- 
kha.

N iedawno słyszano następującą rozmowę, 
Prowadzoną przez dłuższy cizas przez to  okno:

W ięzień  (do kochanki): Już podzielone?
Kochanka: Dositalii wszyscy po 4000 koron.
W ięz ień : M oją „porcyę" schowaj na w ianu­

szek.
I  takie rozm ow y toczą się co dziennie, a dza- 

się naieży ternu, gdyż żołn ierz sto i na po- 
^Morcu w ięz ecnem  i  przysłuchuje się tym  roz- 
mowom, zupełnie n ie reagu jąc na to.

Dawniej ma korytarzach trzym ał i straż poli- 
^yanci, k tórzy w szelk im  usiłowaniom  porozu- 
Tj-^nia się publ.cziności z  w ięźn iam i przeszka- 

a naw et areszitowiali podejrzane osobniki.
beciiiile karytarzainr smują się podejrzane in-
iyrvvidua i  n ik t n ie zwróci uw agi na tych ludzi. 

* « «

Zarząd, w ięzień  po w yjeździć  Payelk i, b. dy-
kłoria w ięzień  krakowskich, k tóry przeniósł 

. S ha initratniejszą posadę, objął jego  „krajan .14
• Biauer, n ieum iejący dotąd jeszcze po polsku, 

tego straż bezpieicizeństwia przy w ięźniach 
^Poczywu praw ie w yłączn ie w  rękach Rusinów, 

cakich warunkach n ie uzdrow i się n igdy  sto-

Mi,„..hków, jak ie  zapanow ały w  w ięzien iach św.
lT

jrhjowjcy. żeb y  uzdrow ić te stosunki, trzeba ko-

^.^hałia, Li ty lk o  wskutek tego, że służbę na tak 
, ^PowdiedziialLnych sitajniowiskach pełn ią obco-

*  ^Dsadzić posady w ięzienne Polakam i,
g|W^klutcizertem Czechów, N iem ców  i Rusinów.

się, że kom isya, która zjechała 
■ty ^  do Krakowa: celem zbadania stosunków 
Rta, ^z .̂e‘Tl ach św. M ichała, rozpatrzy się w  sy- 
s fere"1 *• co należy, by uzdrow ić atrno-
ści ^Sfcifinną przez usuinięcie niedoMadno-

Komisyia ta. m a także na celu prz3rgotować 
m at ery ał, na podstaw ie którego m a być opraco­
w any projekt przejęcia zarządów  w ięzień  przy 
sądach okręgowych karnych w  osobny zarząd, 
n iezależny od sądu. P ro jek t ten dopomoże także 
do uzdrow ien ia stoisunków, gdyż prezydyum  
sądu okręgowego karnego, m ające ty le  spraw 
na głow ie, tnie jest w  stanie przeprowadzać u- 
staiwiiczne. kontrole nad w ięzien iam i, zwłaszcza, 
gd y  służba tych w ięzień  n ie funkejmnuje nale­
życie.

Nakoniec należy zw rócić uwagę i  na ten fakt, 
że podczas rozpraw  przed sądem przysięgłych, 
p rzy siedzących czasem na ław ie  oskarżanych 
niebezpiecznych bandytach n ie w idać obecnie 
żadnej straży. P rzy  oskarżonym  siedzi dozorca 
w ięzień  i  to  bez broni. D ziw i ra s  to, że dotąd 
n ie przysizło do jak iego  nieszczęścia'. Dawniej 
siedział oskarżany pod sibną eskortą, uzbrojoną 
w  karabiny. ,

Włamanie do gmachu Uniwersytetu 
J a g ie llo ń s k ie g o

Do gmachu „Collegium  novum “ Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w  K rakow ie dokonali jacyś opry- 
szki śm iałego włamania. W czoraj rano dano znać 
policyi o tem włamaniu i natychmiast przybył 
na miejsce wypadku radca poi. Szczepański z 
urzędnikami oddziału śledczego i psem „A id ą “ . 
Podczas badania gmachu stwierdzono, że sprawcy 
ukryli s ię poprzedniego dnia w  klozetach na 
parterze, a w  nocy, wszedłszy na I  piętro, usi­
łow ali w yw ażyć drzwi od przedpokoju, prowa­
dzącego do rektoratu. G dy to im się nie udało, 
w ygn ietli matową szybę z  okna na korytarzu 
i przez ramę okienną weszli do pokoju rektora. 
Stamtąd udali się do kancelaryi, a w yrw aw szy 
listwę u drzwi, dostali się do pokoju sekretarza 
Uniwersytetu dra Ottmana. Tu  zaczęły się, jak 
wskazują ślady, poszukiwania za ukrytym i w 
kasie wertbeimowskiej łańcuchami dziekanów 
i rektora. W łam ywacze, zaopatrzeni w  specyalne 
narzędzia, w ycię li w  kasie ogniotrwałej otw ór —  
niestety nie znaleźli w  niej nic, prócz winkulo- 
wanych książeczek. Z  g ab lo tk i s zk la n e j w y ję li  
ła ń c u c h y : re tu o rs k i i d z iekan ó w . Łańcu chy te  nie  
były  o ry g in a ln e , le c z  s reb rn e , grubo p o z łac an e, a 
pochodzę z d ru g ie j po łow y X IX  w ie ku . P raw d ziw e  
łań c u ch y  są schow ane w  innem  m ie js cu .

Policya przeprowadziła także śledztwo przy 
pom ocy „A id y “ . P ies poprowadził urzędników 
śledczych do obok położonego „Collegium  fisi- 
cum", gdzie przed kilku dniami dokonano wła- 
mauia i skradziono pasy transmisyjne. Po obej­
ściu sal wróciła „A ida* do „Collegium  novum * 
i wpadła do sali Nr. 4 na parterze i skoczywszy 
na okno, zaczęła skomleć. Zachodzi w ięc przy­
puszczenie, że bandyci po dokonanej kradzieży 
łańcuchów w yskoczyli przez okno na ulicę z sali 
Nr. 4. Dalsze śledztwo w  toku.

KINO „OPIEKA"

Ceny m ak s ym a ln e  na n a ftę . Magistrat krakowski 
podaje do wiadomości, że na podstawie rozporzą­
dzenia Wydziału spraw aprowizaoyjnych dla Ma­
łopolski z dnia 24 lutego 1920 r. ustalono aż do 
dalszego zarządzenia następujące ceny maksymal­
ne na naftę, mianowicie: cena za 100 kg z dowo­
zem do sklepu wynosi dla grosisty 402 K 65 h, 
cena detailiczna za 1 litr wynosi 3 K 70 h.

Dotychczasowa racya nafty pozostaje niezmie­
nioną i wynosi dla gospodarstw domowych 2 litry, 
dla przemysłu 4 litry, dla sklepów 1 litr, dla re­
alności piętrowych 3 litry, dla realności partero­
wych 1 i pół litra.

Z ie m n ia k i sprzedaje m iejskie Biuro aprowiza- 
cyjne w  kramach miejskich po 2 kor. za 1 kg. 
Przypom inam y, że dzieci nieletnie wyłączono 
od prawa zakuou ziemniaków.

S praw y m ie js k ie . W  dniu 16 b. m. odbyło się 
pod przewodnictwem wiceprez. Sarego wspólne 
posiędzenie Sekcyi V  i V I Rady miasta K rako­
wa. Na posiedzeniu sekcyi V  załatwiono sprawy 
przyjęć do gm iny, zaś na sekcyi dobroczynnej 
załatwiono sprawę podwyższenia w ynagrodze­
nia za utrzymanie dzieci w  Żłóbku im. „D zie­
ciątka Jezus*. Następnie odbyło się wspólne po­
siedzenie sekcyi II, I I I  i V I, na którem  uchwa­
lono przedłożyć Radzie miasta wnioski w  spra­
w ie  podwyższenia opłat gm innych od w ido­
w isk i t. p.

Urząd wywozu i przywozu a figi. Zw iązek eko­
nom iczny kółek rolniczych, robił w  urzędzie 
w yw ozu  i przywozu w  Krakow ie starania o u- 
zyskanie pozwolenia na przyw óz wagonu fig  
i wagonu czekolady, który to towar wyła do*

wany w  Gdańsku, znajduje się już w  Mławie. 
Urząd przywozu i w yw ozu  o d m ó w i ł  Zw iąz­
kow i ekonomicznemu pozwolenia, tlómacząc się 
tem, że g łów ny urząd w  W arszaw ie już wydał 
pozwolenie firm ie „R ingel* na przyw óz do M a­
łopolski 75 w agonów  fig. Jak w idzim y urząd 
przywozu i w yw ozu  zezwala prywatnym  han­
dlarzom na przyw óz towaru, ale związkom eko­
nomicznym odmawia równocześnie pozwoleń.

Podwyższenie opłat od psów. Magistrat kra­
kowski og łasza : Na m ocy uchwały Rady m iej­
skiej od 1 stycznia 1920, aż do odwołania o- 
płata roczna od każdego psa wynosić będzie 
50 K . Za pierwszą markę dla psa magistrat 
będzie pobierać po 3 K, za duplikat tejże marki 
kwotę 10 K. P rzep isy dotyczące opłat od psów, 
pozostają niezmienione.

M łodzież akadem icka, z okazy! im ien in  N a­
czeln ika Państwa w ystosowała następujący te­
legram : Naczeln ik  Państwa. Józef Piłsudski, 
W arszawa, Belweder. M łodzież Po lska pracują­
ca  nad uobywateleoriem Żydów  w  duchu naro­
dowym  polskim , przesyła Gi kom endancie w  
im ieniu  w łasnem i  tow arzyszy walczących w  o- 
hronie granic, w yrazy  serdecznych życzeń, dłu­
goletn iej pracy nad utrw alen iem  w olności o j­
czyzny odzyskanej trudem  f  męką calegio twego 
życia. Zwtiązek Po lsk ie j M łodzieży Akadem ic­
k ie j „Ż a g iew 11 w  Krakow ie, Zw iązek  Kół M ło­
dzieży Polsk iej im ien ia  pu łkow nika Berka Jo­
se! e wicza, Redaikcya „Z jednoczen ia11.

Odczyt p. t. „Nauka o Polsce, a chwila obe­
cna", w ygłos i p, H elena W itkow ska  dziś 18 m ar­
ca o* godz. 7 w lecz, w  sa li Zw iązku  urzędników  
prywatnych, ul.- Sławkowska 6.

„Ochrona przyrody" wykład prof. U. J. dra W 1. 
Szafera odbędzie sdę staraniem  Sekcyi geogr. 
Ogm. naucz. w  sobotę 20 bm. o  godz. 6-tej w  Col­
legium  minus, Gołębia 11. I I  p.

Trzeci koncert symfoniczny w Bagateli od­
będzie sdię w  n iedzielę dnia 21 bm. o godzin ie 
11.30 iw południe. W  program ie znajdzie się u- 
tw ór D Tndy‘ego po raz p ierw szy w ykonany w  
Krakow ie, oraz „Tan iec  szk ieletów 11 Śaint- 
Saemsa, w  którym  sławne solo na sylfonde ode­
gra świiletny xylofon ista p. Gajewski, Znakom i­
ta śpiewaczka A l. Szafrańska odśpiewa niezna­
ne pieśni tw órców  francuskich, MassenePa, Du- 
piairc‘0!, Cham inady, FonltemailTa, Debusisy^egjo 
i  Lou is ‘a - Gregida. Oprócz wym ieoiionych ode­
gra orkiestra sławną suitę B ize ta  „Arlesienne11 
oraz B erlioz ‘a „K arn aw ał rzym ski". D yrygu je 
Boi. W allak-W alew sk i. B ile ty  do nabycia w  
kasie teatru „B agatela ".

Z teatru „Bagatela" komumffikuiją: „G ra  serc" 
K iedrzyńskiego powtórzoną będzie dzisiaj w ie ­
czorami, a  następnie w  niedzielę. Jutro, irj. w, 
piątek, raz jeszcze u jrzym y „B ra ta  m arnotra­
w nego11 W il  de‘a, Przedstaw ien ie to, ze  w zględu  
na dzień Im ien in  Naczeln ika Państwa będzie 
m ia ło  charakter uroczysty. Nowością najb liższą 
będzie „Z ie lony frak ", kom edya satyryczna Cail- 
lavetta  i  Flersa.

Dla dzieci i m łodzieży sobottniie przedstaw ie­
n ie w  „B agate li11 będzie jak  ziwykle bardzo u- 
rozm aiccne i  wesclie. Gros program u wypełn ią  
tym  razem  wesołe fragm enty sceniczne.

Z te a tru  „N o w o ś c i" . D yrekeya komunikuje nam, 
że nabyła wyłączne prawo na wystaw ianie na­
stępujących nowości w  K rakow ie: „M uzykanci 
w ie jscy* O. Strausa, „B łęk itny mazur* F. Le- 
hara, „O  czem  marzą dziewczęta* L. Aschera, 
„S yb iłl"  V . Jacobiego, „Frasąuita* F. Lehara, 
„D ziew czę z Holandyi11 E. Kalmana, „Łobuzią- 
tko* W . Kolio, „Żołn ierz M aryi* L. Aschera, 
„Hazard* Reichweina, „Bal w  nocy* O. Strausa. 
Z dawniejszych operetek „Prym as cyganów 11, 
„C zar walca*, „Słodka dziewczyna*, „W ró g  ko­
b iet*, „G rigri*, „M iłość cygańska*, „Generał 
huzarów*, „Bat w -o p e rze ” , „Posłan iec 6666“ , 
„K rysia  leśniczanka", „Czarodziej z nad N ilu*, 
„M askotta*, „Życ ie  paryskie*, „F ig larne żonki*, 
„N oc w  W enecyi*, „Księżniczka dolarów*.

P o m ies zczen ie  po licy i p ań stw o w ej w  K rak o w ie . 
Ministerstwo spraw wojskowych wydało roz­
strzygnięcie, mocą którego policya państwowa 
zajm ie część koszar im. Piłsudsldego przy ul. 
S iem iradzkiego. N a leży przypuszczać, że nieza­
długo i dalszą część budynku wojskowość opróż­
ni tak, że po ieya państwowa w  koszarach tych 
•/najdzie dostateczne pomieszczenie, nie ucieka­
jąc się do rekw izyeyi hoteli itp. budynków.

Szkody wojenne. Komisaryąt malopolsk. główn. 
Urzędu likw idacyjnego zawiadom ił magistrat 
krakowski, że niebawem nastąpi uruchomienie

Od wtorku 16 do niedzieli 21 bm.:

7 7  Z n a k o m ity  dramat to w a rzy s k i

UL- 2IEL0M A17. TELEFON 247 4  *  5 ’
f i S T

W roli głównej najsław­
niejszy ze współczesnych 
artystów kinematograficz­

nych Olaf FOas. -

NADTO 5NNE OBRAZY.

C a ł y  d o c h ó d

p r a r e a n a i c g o i i y«.'■« —w—m m —81
f i a  m w a l l c g & w
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słynną polską gwiazdą filmową

F O L Ę  NEGRS
oglądać możną obecnie w

Kinoteatrz s i

Hotel Saski, ulica św. Jana I. 6. 
w prześlicznym dramacie oby­

czajowym w 5-ciu aktach 
•  •

1
Ponadto inne obrazy.

Policya śledzi za dalszymi ich wspólnikami i pa­
serami, którzy kupowali od nich skradzione rzeczy.

Aresztowania światowego kieszonkowca. W czo­
raj w  pociągu pospiesznym m iędzy Krakowem  
a Trzeb in ią aresztowano 16-letniego W acława 
Otto za kradzież k ilka dolarów z kieszeni pe­
w nego robotnika. P rzy  aresztowanym znale­
ziono brzytw ę do wycinania kieszeni, oraz roz­
maite narzędzia złodziejskie. Jak się okazało 
w  śledztwie, m łodociany złodziejaszek był już 
poszukiwany przez w ładze za k ieszonkowe kra­
dzieże, których dopuszczał się przeważnie w  po­
ciągach pospiesznych.

- o o o -

Z P O L SK I
Ludność powiatu chrzanowskiego w sprawie 

śląskiej. Zebrany na w iecu 11 m arca w  Chrza­
now ie lud tegoż pow iatu  uchw alił rezolucyę 
wyrażającą, braciom  na Śląsku Górnym i  C ie­

szyńskim , na Spiszu i  O raw ie cześć i  aasyla im  
w yrazy  otuchy w  w alce o św ięte praw a narodo­
w e i oświadcza, że Śląsk Górny i Cieszyński, 
Spisz i Orawa są odw ieczną Polską ziem ię, go­
spodarzem  te j.z ie m i jest Po lsk i lud, a naród 
Polska nie zezw oli n ikom u bezkarnie naruszać 
jego odwiecznych praw. W yrażam y pogardę i o- 
burzenie dla brutalnej, podstępnej i prowoka­
cyjnej po lityk i czeskiej i pruskiej na terenach 
plebiscytowych. Żądam y spraw iedliwego i  bez­
stronnego postępowania w  sprawach plebiscy­
tu ze strony czynników, którym  przeprowadze­
n ie  plebiscytu powierzono, a Rząd Polsk i w zy­
wam y, aby w zią ł w  energiczną obronę o fiary 
gw ałtu  i bezprawia.

Żądam y plebiscytu w  okręgach czadeckim  $ 
dolin ie Popradu. W zyw am y wszystkich mie­
szkańców powiatu bez różnicy stanu, płci, i w ie­
ku do czynnej pom ocy Braciom  w  okręgach ple­
biscytowych tak m ateryalnej jak-duchow ej.

w  K rakow ie kom isyi szacunkowej dla rejestra- 
cy i szkód wojennych z czasów austryackich. Na 
stanowisko przewodniczącego tejże kom isyi po­
wołany został h. w iceprezydent apelacyi dr Ste- 
belski, na zastępcę radca apelacyjny dr W ar- 
chałowski. Po  wyszukaniu lokalu zapewne w  cią­
gu miesiąca, kom isya rozpocznie swe funkcye. 
W iadom ość tę n iewątpliw ie pow ita z żyw em  za­
dowoleniem  ogół poszkodowanych.

Z życia akademickiego. Tow arzystw o wzajemnej 
pom ocy uczniów Uniwersytetu Jcgiellońskiego 
w  Krakow ie, ul. Jabłonowskich 1. 12, odbyło 
się w  dniu 12 b. m. nadzwyczajne walne zgro ­
madzenie. Po  sprawozdaniu kom isyi kontro u ją- 
cej i prezesa i po  załatw ieniu wniosków przy­
stąpiono do w yborów . Do wydziału weszli kole­
dzy: prezes: Kaczkowski Józef, w iceprezes: Grze­
gorczyk  Józef, sekretarz: Praw dzik  W ładysław, 
skarbnik: W itek  Józef, kontrolor: Szybjak Pa ­
weł, k ierow nik domu: Solarz Ignacy, kierownik 
kuchni: Jedliński Zdzisław, k ierownik czytelni: 
Ostrowski Zdz sław, k ierownik konsumu: Gaweł 
Józef, k ierow nik biblioteki: Kuliński Stanisław; 
Bojarski M ieczysław , Danilewicz W ładysław , 
Gnoiński Henryk, Heitzman Maryan, Kaczmarz 
Stefan, Lów enhoff Konstantyn, Łuka Ludwik, 
Mech W ładysław , Nowak Floryan, P ietrzak Jó­
zef, Spoczyuska Helena, Szm ytówna Jadwiga, 
W yczesany Stefan, Zalipski W łodzim ierz, Zem- 
pliński Maryan. Kom isya kontrolująca: przewo­
dniczący: Wańtuch Franciszek; członkowie: 
Drabezyk Józef, Geppert Stanisław, Gierałt Fran­
ciszek, Kow alik  Franciszek, Le llek  W awrzyniec, 
Michalica Józef, P isarczyk Roman, Stopa A lo jzy , 
Tom asik Jan. Sąd koleżeński: Danilewicz W ła­
dysław, Drabezyk Józef, Kiełpiński Tadeusz, 
Kończak Jan, Paderewski M ieczysław, Redo A le ­
ksander, Stroński Zdzisław, Swat Adam , Szm y­
tówna Jadwiga.

M isya  a m e ry ka ń s k a  (Y M C A ) urządza w  piątek 
19 marca o godzin ie 6 w ieczór w  w ielkiej sali 
Kina w ojskow ego przy ul. Zw ierzyn ieckiej, uro­
czysty koncert na cześć im ienin Naczelnika 
Państwa, pod artystycznym  kierunkiem  p. Lu­
dwiki Grodzickiej, z łaskawym  współudziałem 
p . L. M arek-Onyszkiew iczowej, A lfreda  Rawicza, 
księcia d-ra Lubeckiego, p-ny Szrom bównej, 
por. Rom. Teslara, chóru m ięszanego szkoły 
prof. Stan. Bursy oraz orkiestry. W stęp bezpła­
tny ty lko dla o ficerów  i  żołnierzy.

Na ś ladach  n ieb ezp iec zn ych  bandytów . Od kilku 
dni policya krakowska śledzi bandę włamywaczy, 
którzy w  ostatnich tygodniach popełnili szereg 
włamań, do bogatych sklepów i  magazynów kup- 
fców krakowskich. S zko d a, jaką wyrządzili włamy­
wacze p rz e k ra c z a  m ilio n  koron . Po dłuższych po­
szukiwaniach udało się policyi aresztować 6-ciu 
bandytów z tej spółki, a między nimi osławione­
go Gwizdaka-Bodyńskiego, Malinowskiego i Stryja. 
Gwizdak-Bodyński głośnym był przed kilku łaty 
i został skazany na 8 lat więzienia. Grasował on 
w  Krakowie i dokonał całego szeregu włamań. , 
Zawierał on znajomości z arystokracyą i inteligen- 
cyą, przedstawiając się za akademika. Gdy poznał 
rozkład pokoi znajomych, wtedy w  czasie ich nie­
obecności włamywał się i kradł, przeważnie biżu- 
te ry e . Obecnie po odsiedzeniu kary przybył do 
Krakowa, by znowu oddać się miłemu zawodowe, 
któremu widocznie całe życie poświęcił.

W  śledztwie wyszło na jaw, że Gwizdak wła­
mał się do sklepu jubilerskiego pod firmą „G ło­
wacki" w  Rynku głównym. Włamanie to, zostało 
nader misternie wykonane, gdyż włamywacze, do­
stawali się do sklepu przez szereg piwnic w są­
siednich domach, wybijając otwory w  starych fun­
damentach. Skradziono tam wówczas biżuteryę 
wartości 200.000 kor.

P o  o d w o ł a n i u  s t r e j k u  g e n e r a l n e g o
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

W a rs z a w a , 18 marca.
Jak donieśliśmy, pod w pływem  akcyi socya­

listów  i  zdecydowanego stanowiska robotników 
rząd  c o fn ą ł s ię  z za jm o w an e g o  s tan o w is ka  i  oświad­
czył, że cofa m ilitaryzacyę elektrowni, zaś ze 
strony posłów PPS  i  Zw iązków  zawodowych 
rząd zgodził się na przyjęcie zobowiązania, że 
tylko d ążyć  będą do utrzymania ru ch u  w  e le k tro ­
w n i bez s tre jk u .

Ostatnie pertraktacye
W  ostatnich pertraktacyach Centralnego K o ­

mitetu W ykonaw czego PPS  polecił tenże oświad­
czyć prem ierowi, że zakłady użyteczności pu­
blicznej o g ra n ic za ją  na elektrownię, wodociągi, 
gazownię i szpitale. Samo przez się rozumie się, 
że PPS n ie  w ią że  s ię  w  n iczem  odnośnie  do pro­
je k tu  rząd ow ego  o obow iązkow ych  sądach ro z je m ­
czych ; p rze c iw n ie  —  bę d z ie  p ro je k t te n  s tan o w czo  
z w a lc z a ła .

W  poniedziałek posłow ie tow. Daszyński, Bar- 
licki, Ziem ięcki i M oraczewski zakomunikowali 
pow yższą uchwałę p. Skulskiemu. Prem ier przy­
ją ł uchwałę do w iadomości i oświadczył, że Rada 
m inistrów ogłosi komunikat o cofnięciu milita- 
ryzacyi elektrowni.

Formuła P P S  ^
PPS  oświadcza, że do czasu ustawowego za­

łatw ienia sprawy zatargów  w zakładach użyte­
czności publicznej dążyć będzie  w  im ię dobra 
m ieszkańców stolicy do utrzymania elektrowni, 
gazowni, wodociągów  i  szpitali w  ruchu bez 
strejku.

Na tę  fo rm u łę  rząd  s ię  zg o d z ił. Jak wiadomo, 
p ierwotnie rząd żądał „absolutnej rękojm i" ze 
strony PPS, a zgoda na powyższą formułę o- 
znacza u s tęp stw o  rząd u .

Komunikat rządu
Rada m inistrów powzięła następującą uchwałę:
W obec wniesienia do Sejmu projektu ustawy 

o załatwieniu zatargów zbiorowych w  zakładach 
użyteczności publicznej oraz wystąpienia prze­

ciw  strejkow i powszechnemu narodowych stron­
nictw robotniczycń, jakoteż wobec złożenia przez 
PPS  kategorycznego zapewnienia, że do czasu 
załatwienia powyższej ustawy dołożone będą 
przez PPS  wszelk ie starania, aby utrzymany 
był w  stolicy normalny ruch i  spokój w  insty- 
tucyach użyteczności publicznej, rząd uznając, 
że posiada dostateczne gw araneye funkeyono- 
wania instytucyi użyteczności publicznej, przy­
stąpi do w y c o fa n ia  w o js ka  z e le k tro w n i, oddając 
ją  w zarząd władzom c yw iln ym .’

Na tej podstawie PPS  dała znać na prowin- 
cyę, że s t r a jk  pow szechny z o s ta je  zan ie c h a n y .

Głosy prasy warszawskiej
Prasa poświęca artykuły wstępne sprawie od­

wołania strejku.
„R o b o tn ik "  pisze: N ie  będziem y się spierali 

z  p. Skulskim, kto odniósł zw ycięstw o w walce. 
Od początku dążyliśm y nie do próby sił, lecz 
do polubownego za atwienia sprawy. Co do 
próby sił, p. Skulski w ybaczy, ale fo rm ę  i czaS 
potem u  w y b ie rze m y  sam i i n ie  dam y sob ie  n a rzu ­
c ić . W szystkie w yw ody  p. Skulskiego w  rozmo­
w ie z posłem Daszyńskim i Barhckim były  zu- 
pełn.e rozumne. Istotnie, w  dzisiejszem poliiy- 
cznem położeniu Polski rząd, który śm iałby od­
nosić „zw ycięs tw o" nad klasą robotniczą, postę­
pow ałby już nie lekkom yślnie, lecz poprosłU 
jako n ieo d p o w ie d z ia ln y  s za le n ie c . Rząd zrozumiał 
to w  ostatniej chwili.

„ K u ry e r P o ls k i"  konstatuje, że rząd  dokonał 
o d w ro tu , ha s o cya liśc i m e  d a li żądanych  p rz e *  
rząd  rę k o jm i. Jest to k a p itu ła c y a  na c a łe j linii, 
po której w  każdem iunem państwie gabinet 
musiałby ustąpić w ciągu 24 godzin.

„Kuryer P o ran n y" w  artykule pod tytułem 
„T ryu m f R zeczypospolitej" uważa załatwienie 
sprawy jako kompromis m iędzy  rząd em  a robo­
tn ik a m i w im ię wspólnych interesów R zeczy­
pospolitej.

Prasa en d ecka  naturalnie przekręca fakta. 
I  tak „ Dwugroszówka* pisze o „tryum fie idei 
narodow ej" i zupełuie bezpodstawnie pisze, że  
„robotn icy się cofnęli".

Stowarzyszenia i zgromadzenia
W a ln e  Zgromadzenie stow. spożyw. „Konsum  ro­

b o tn ic zy "  w Prądniku C zerw onym  odbędzie się 
w  niedzielę 21 marca o godzinie 3 popołudniu 
w  budynku szkolnym w  Pra.duiku Czeiwonym 
z następującym porządkiem dziennym: 1. Sprawo­
zdanie Zarządu za czas od 29 kwietnia 1919 r. 
do 31 grudnia 1919 r. 2. Sprawozdanie kasowe. 
3, Wniosek Rady nadzorczej na udzielenie Zarzą­
dowi absolutoryum. 4. Zmiana statutu. 5. Wybór 
1 członka do Zarządu w  miejsce ustępującego.
6. Wybór 3 członków Rady nadzorczej w miejsce 
ustępujących. 7. Wnioski i interpelacye. Za Za­
rząd: Franciszek Kuczara, kasyer. Władysław Gra- 
boś, przewodniczący.

W alno Zgrom adzenie członków  robotniczego 
Stowarzyszenia Spożywczego „Samopbsnoc“  w
Zakrzówku odbędzie się dnia 21 m arsa o godz. 
3-ej popołudniu w  lokalu  m iejscowej szkoły. Po­
rządek d:z « i n y  zgromadzenia'.: 1) Odczyta Ig 
protokółu z ostatniego W alnego Zgromadzania.
2) Zm iana Statutu. 3) Sprawozdanie Zarządu.
4) Sprawozdanie kom isyi kontrolującej. 5) Uzu­
pełn ia jący w ybór czs.cr.ków Zarządu j Rady 
Nadzorczej. 6) W n iosk i i interpelacye. W  rssr.e 
braku kompletu, irastępne W alne Zgrom adze­

n ie odbędzie sdę o pół godziny później bez w zglę­
du na ilość obecnych. \Ysitę>p m ają tylko człon­
kow ie Stawarzysąenia za okazainiem k są żk i po­
boru, jako legiitymacyi. Za Zarząd: F irek. RuS" 
sek.

B aczność ro b o tn ic y  b u d o w la n i! W e czwartek 18 
marca odbędzie się o godzin ie wpół do 6 w ieczór 
w  sali Związku stow. robot., ulica Dunajewskiego
1. 5 , I I  p. Z g ro m ad ze n ie  ro b o tn ik ó w  budow lanych
z porządkiem dziennym: Przyjęcie Cennika przeZ 
Pracodawców a zadania Organizacyi. Robotnicy 
jawcie się licznie. Sprawy nader ważne.

Zarząd Grupy budowlanych.
Baczność dozorcy dom ów i W  n iedzielę dnia 

21 m arca o godz. 2-ej popołudniu odbędzie si? 
zgrom adzeń e dozorców domów w sali Zw iąz­
ków  zawodowych, przy u licy Dunajewskiego 
I I  piętro z porządkiem  dziennym : W ybór Za' 
rządu i w ybór delegatów  na Zjazd Związków' 
zawodowych do W arszawy. Jawcie się jak  naj­
liczn iej. Łągiiymaicye członkowskie należy przy ' 
n esc ze sobą.

Zebranie Inw alidów  ogrodn ików  odbędzie 
w  dniu 21 m arca 1920 w  biurze Zw iązku  Inw ali­
dów W ojennych w  Krakow ie, P lac W\V. ŚW-» 
celem  założenia kooperatyw y ogrodniczej.

— ooo-
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Stary rząd odrzuca rokowania 
P aryż. (P A T ). Ze Sztutgartu donoszą, że rząd 

Eberta o d rzu c ił p ropozycyę rzęd u  Kappa o naw ią­
zanie rokowań. Natomiast „M a lin " podaje w ia ­
domość z  Moguncyi, iż Kapp nawiązał rokowa­
nia z  Ebertem i Noskem. t

S z tu tg a r t. (P A T ). Prezydent Rzeszy Ebert 
oświadczył przedstawicielowi biura W olffa , że 
o porozumieniu z  w iarołom nym  wrogiem  kou- 
stytucyi n ia  m oże być m ow y. Ebert powiedział, 
t e  rząd obstaje przy  b a zw aru n k o w em  u s tą p ien iu  
spraw có w  zam a ch u . Śytuacya w  państwie kształ­
tuje się coraz korzystniej dla nas, tylko na 
prawym  brzegu Łab y  mają sprawcy zamachu 
p e w n ą  ilość zwolenników, rekrutujących się 
z pośród starej reakcyi pruskiej. W  pułkach 
niemieckich w  krajach nadreńskich i westfal­
skich panuje w ie lk ie  w zb u rze n ie  p rze c iw  s p raw ­
com zam ach u . Sprawcy zamachu ponoszą odpo­
w iedzialność za starcia, które się wydarzyły, 
za unieruchomienie życia  gospodarczego i za­
grożenie aprow izacvi. Celem  zgromadzenia na­
rodowego, które będzie obradowało w  Sztulgar- 
cie, jest zabezpieczenie konstyiucyi i jak  najry­
chlejsze odnowienie bezpieczeństwa publicznego. 
W ojska zbuntowane muszą być w ycofane z Ber­
lina i rozwiązane. Przeważająca w iększość na­
rodu niem iecliiego stoi po stronie demokracyi.

S z tu tg a r t. (P A T ). Rząd Rzeszy ośw iadczył, że 
wiadomość o  rzekom em  zawarciu kompromisu 
z uzurpatorami berlińskim i jest n ie p ra w d z iw a . 
Rząd Rzeszy stoi na stanowisku, że może być 
tylko mowa o jego  b e zw zg lęd n a ] k a p itu la c j i .  Kan­
clerz R zeszy zakomunikował przedstawicielom 
prasy, że zam iary uzurpatorskie dały się pozuać 
już w  rozm ow ie z generałem  Lilttw itzem , który 
oświadczył, że „Reichsw enr" nie może być w ię­
cej zredukowaną, przeciwnie należałoby w o j­
skowe urządzenia rozszerzyć i przygotować broń 
do ewentualnej p rzy s z ła ] w o jn y .

Porozumienie między stronnictwami
B erlin . (PAT). Wczoraj przyszło do zu p e łn eg o  

P oro zum ien ia  między trzema partyami większości 
(socyaliści, centrum i demokraci). Partye są zda­
nia, że rząd powinien pozostać w  Dreźnie, zaś 
narodowe zgromadzenie powinno być zwołane do 
Serlina.

Ultimatum kolejarzy
B e rlin . (PAT). Pracownicy kolejowi postawili 

rZądowi u ltim a tu m , mocą którego żądają u s tą p ie ­
n ia K appa, grożąc w przeciwnym razie proklamo­
waniem we środę strejku generalnego.

Kapp nie może znaleść kandydatów na 
ministrów

Lyon. (PAT). Wedle doniesień z Berlina Kapp 
•de zdołał dotąd utworzyć ministeryum. Ma on za 
Sobą tyiko Prusy wschodnie, Śląsk, Meklemburg 
‘ część Bawaryi. Natomiast okolice robotnicze i por­
ty  są p rze c iw k o  p rz e w ro to w i, zwłaszcza Hamburg, 
° ręma, Altona, Chemnitz i Norymberga. W  ponie- 
j*2iałek przyszło w  różnych miejscowościach do 
Krwawych s ta rć . W Berlinie musiało interweniować 
Wojsko przy użyciu broni palnej, podobnie w Li- 
P®ku i Kolonii.

Foch ma głos!
f a r y ż .  (P A T ) „P etit Parisien" donosi, iż wczo- 

^njsze obrady Rady najwyższej u jawniły niezło- 
® njt w olę sprzym ierzonych do pozostawania 
w ścisłej łączności dla zacnowania stanowiska 
Wyczekującego, pozostawiając marszałkowi Fo ­
kowi Qraz adm irałowi Beatty ’emu zarządzenie 
ópowiednich środków.

żebranie się Zgromadzenia narodowego 
Wiedeń. (P A T ) Jak donoszą ze Sztutgartu, 

? erwsze plenarne posiedzenie Zgromadzenia 
g ro d o w e g o  odbędzie się w e  c z w a rte k  po polu-

Kara na zdrajców 
B orlln . (P A T ) „Lora lan ze iger" donosi ze Sziul- 

We(h Że- rzącl Przy g o tow uje projekt ustawy,
ZbJt którego wobec zdrajców  stanu ma być

tosowana konfiskata ich majątków.

Przeciw zamachowi
Heskfn8|k ( ^ T ) .  Z  Darmstadu donoszą: Rząd 
że . w ydał proklamaeyę, w  której oświadcza, 

!? P «yJ m u je  absolutnie do wiadomości no- 
el dyktatury berlińskiej.

dhiow ^ A T ) -  Oprócz trzech państw połu- 
kkoIupih '’ n’ em *eckich» ośw iadczyły się przeciw re- 

higiu* FZąuy w  Darmsztacie, Drez'nie i Ham-

W ie d e ń . (P A T ). W edle doniesień z Hamburga, 
okolice W ielk iego Hamburga pozostają pod w ła­
dzą dawnego rządu. W ojska w  Altonie, k tó­
re  dotychczas staiy pod komendą nowego rzą­
du, usunęły swych oficerów i poddały się pod 
w ładzę dawnego rządu. Innych oficerów  inter­
nowano.

Paryż. (P A T ). Agencya  Havasa. Ze Sztutgar­
tu donoszą : Zrzeszenie gospodarcze żołn ierzy 
niemieckich ogłosiło odezwę p o tę p ia ją c ą  zam ach  
s tan u  i wzywającą do przeciwdziałania.

B erlin . (P A T ). Biuro Wagnera podaje ze Sztut­
gartu, że podsekretarze stanu wszystkich mi­
nisterstw w  Berlinie postanowili odm ów ić  p e ł­
n ien ia  s łu żb y  pod now ym  rzą d e m . Także gene­
ralni sekretarze i  dyrektorzy departamentów 
n ie  p e łn ią  s łużby .

W ie d e ń . (P A T ). W  Essen utworzono rewolu­
cyjną radę robotniczą, która pow ierzyła prowa­
dzenie interesów komitetowi. Obiegają pogłoski 
o układach w  celu z je d n o cze n ia  w s zy s tk ic h  trze c h  
p a rty i s o cy a lis tyc zn yc h  do zgodnego działania 
w  okręgach dolnoreńskich, westfalskich na t "- 
sadaeh d y k ta tu ry  p ro le ta ry a tu .

Strejk generdny
B e rlin . (P A T . Biuro W olffa ). Pogotow ie te­

chniczne utrzymuje, aczkolw iek nieregularnie, 
zaopatrzenie miasta w  wodę, gaz i elektryczność. 
Ruch kolei m iejskiej i okrężnej nie został je ­
szcze otwarty, również nie odbyw a się dostawa 
przesyłek pocztowych. Jest jednak nadzieja (?), 
że ruch zostanie podjęty wkrótce w  pełnej 
mierze.

G dańsk. (P A T ). Dzienniki gdańskie donoszą: 
Strejk generalny w  Niem czech zao s trza  s ię . 
W  Berlin ie u s ta ła  w s ze lk a  ko m u n ikacy a . Ustał
też dowóz środków żywności, albowiem perso 
nal ko le jow y nie powrócił do służby.

Poznań . (P A T ). Połączenie kolejowe m iędzy 
Poznaniem  a Berlinem  jest p rze rw a n e  z powodu 
strejku generalnego w  Niemczech.
, Poznan. (P A T ). W  Hamburgu, Essen i Lipsku 

ogłoszono strejk generalny. Również w e W ro­
cławiu oczekują lada chwila ogłoszenia strejku 
generalnego.

P aryż . (P A T ). Z Berlina donoszą, że rząd 
Kappa wprowadził k a rę  ś m ie rc i przeciwko przy- 
wódzcom strejku.

Walki uliczne
B erlin . (PAT). Ze Zgorzelca donoszą, że W czasie 

starć między tłumem a patrolem wojskowym, zo­
stały dwie osoby zabite, jedna ciężko a ł  lekko 
ranna.

Berlin. (PAT). Biuro W olffa donosi z Drezna: 
Wczoraj popołudniu przyszło na wielu miejscach 
miasta do k rw aw ych  s ta rć  z wojskiem. Szczegól­
nie zacięta walka toczyła się koło urzędu telegra­
ficznego. O godz. 7 wieczór poddała się obsada 
urzędu telegraficznego. Do godziny 1 w  nocy zgło­
szono 5 0  zab ityc h .

Drezno. (PAT). Wczoraj rezegrały się walki u- 
liczne nie tylko przed budynkiem pocztowym, ale 
także w innych częściach miasta. Stwierdzono, że 
spartakowcy strzelali z dachów na tłumy i ua żoł­
nierzy obrony państwa. L iczba  zab ityc h  p rze kra cza  
200. Dziś rano panował zupełny spokój. Strejk 
generalny zakończył się. Koleje podjęły znów ruch. 
W gruncie rzeczy szło o próbę komunistów opa­
nowania miasta. Plan ten nie udat się. Opinia 
w  Dreźnie skłania się do ugody między obu rzą­
dami.

W ie d eń . (P A T ) Dzienniki w iedeńskie zam ie­
szczają nocne depesze z  Beriina, w  których jest 
powiedziane, że komuniści postanowili w yzyskać 
sytuacyę, ażeby proklamować rząd  rad . Kom u­
niści i n iezsw iśd socyaliści połączyli się do 
wspólnej akcyi i wystosowali do Kappa ultima­
tum, w  którym  go wzyw ają, by do godziny7 9 
w ieczór ustąpił, gdyż w  przeciwnym  razie bę­
dzie dyktatura wojskowa zaatakowana siłą zbroj­
ną. P rzyw ódcy niezawisłych soeyalistow  i  ko­
muniści ośw iadczyli, że 18.000 roootn ików  ber­
lińskich jest uzbrojonych. Od godziny 10 w ie­
czór syreny fabryczne w zyw ają  robotników na 
miejsca zborne, byiuacya jest baidzo poważna. 
Oczekują w  ro cy  krwawsoh z a jś ć . Generał Liitt- 
w itz wydai odezw ę przeciw bolszew<zmowi i zgro­
madził wojsira, które liczą 80 do 40 tysięcy żoł­
n ierzy. Zam ierza on poskromie krwawo powsta­
nie komunistyczne. Poź \ą nocą, o godz. wpół 
do 1-ej, donoszą dzienniki wiedeńskie z Berlina, 
że słychać tam strzały armatnie. Dalsze szcze­
gó ły  są nieznane. ,

Kapitulacya Kappa
B e rlin . (P A T . Biuro W olffa ). Kanclerz Kapp 

kom unikuje: Ponieważ rząd Eberta zdecydował 
się wypełn ić zasadnicze polityczne postulaty, 
których odrzucenie w  dniu 13 bm. doprowa­
dziło do utworzenia nowego rządu, uważa rząd 
Kappa swoją m isyę za skończoną i u s tę p u je , 
oddając w ładzę wykonawczą w ręce głów no­
dowodzącego. Rząd Kappa kieruje się w  tym 
wypadku przeświadczeniem, że ro zp a cz liw e  po­
ło ż e n ie  wym aga zespolenia wszystkich sit p rze ­
c iw  n ie b ezp iec ze ń s tw u  b o ls zew izm u .

Frankfurt uad Menem. (P A T ). Konfereącye, 
które się odbyw ały w  parlamencie berlińskim, 
po długich wahaniach ze strony Kappa i Liitt- 
w itza uoprowadziły do zrzeczenia się przez nich 
rządu i wycofania się. Ster rządu objął Schif- 
fer. Generał von Hulsen objął w  im ię rządu 
Bauera dowództwo nad wojskiem. Przedtem  
przybyli do parlamentu Cohu i Diiumig i-w  im ie­
niu powslałego w  dzieln icy robotniczej sowietu 
w yrazili ultimatum, że jeżeli do godziny 9-tej 
wieczorem wojska nie zostaną odwołane, robo­
tnicy wystąpią z bronią w  ręku. N a leży się 
obawiać krwawych starć.

B e rlin . (P A T ). Kapp i L iittw itz w y je c h a li z B er­
lin a . Powstał w s p ó łrzęd n y  rząd  ko m u sis ty czn y  z 
Cohnem i  Daumigem na czele. Domaga się on 
uounięcia rządu Kappa oraz usunięcia wojska 
z dzieln icy robotniczej. Ma to nastąpić do g o ­
dziny 9 wieczorem . W obec krótkości terminu 
nie da się to przeprowadzić. Dziś przed połu­
dniem oczekiwano tu now ych c ię żk ich  w a lk . Do­
wództwo nad wojskami objął generał Hulsen, 
który w  czasie ostatniego przewrotu stał po 
stronie rządu Bauera. M iejsce pobytu Kappa i  
Liittw itza nie jest znane.

W ie d e ń . (PAT). „Neue freie Presse* donosi z Ber­
lina: Słychać, że Kapp i L i i t tw itz  opu śc ili B erlin
w automobilu.

Rząd socjalistyczny
B e rlin . (P A T . Biuro W olffa ). Oświadczenie kan- 

ćelaryi R zeszy zaw iadam ia: W ed le  zgodnych 
i n iewątpliwych wiadomości odbyła się wczoraj 
w  nocy konfereneya s o c ja lis tó w  w ię ks zo śc i, n ie­
zaw is łyc h  i k o m u n is tó w , na której obradowano 
nad sytuacyą, a na której osiągnięto praw ie 
we wszystkich punktach p o ro zu m ie n ie . Ułożono 
listę m inisteryalną zawierającą następujące na­
zw iska : Daumig, kanclerz Rzeszy, Paw eł Loew y, 
m inister spraw zagrauicznych, M iiller, mimster 
skarbu, dr Goldscbmldt, m inister pracy, dr Cohn, 
minister sprawiedliwości, Juliusz M ayer, m ini­
ster kolonii. Fakt ten wskazuje na ogrbm ne n ie ­
b ezp ie cze ń stw o , które N iem com  g ro zi. Rzeczpo­
spolita rad będzie próbowała usadowić się 
w  sposób g w a łto w n y . Grozi d y k ta tu ra  p ro lo ta -  
ry a tu .

Komisya konstytucyjna
W a rs za w a . (Tel. wł. „Naprzodu"). Wczoraj od­

było się posiedzenie komisyi konstytucyjnej, na 
którem obradowaao nad rozdziałem o rządzie.

Przewodniczący pos. Rataj odczytał pismo mar­
szałka Trąmpczyńskiego z żądaniem, by komisya 
tak rozłożyła swe prace, aby p ro je k t k o n sty tu cy i 
b y ł go tów  na 3 m a ja .

Komisya rozpoczęła dyskusyę nad rozdziałem 
o odpowiedzialności rządu. Ustalono parlamentar- 
no-konstytucyjną odpowiedzialność gabinetu, przy­
czem kom isya  m a zg o d z iła  s ię  na fo rm u łę , pro po­
now aną p rze z  s o e y a lis to w , wedle której rząd ustę­
puje na wyraźne żądanie Sejmu.

K o m i s y a  p o l s k o - c z e s k a
C ieszyn . (P A T ) Dziś zebrała się pod przew o­

dnictwem W iltona kom isya polsko-czeska. Ze 
strony polskiej podniesiono zarzut, że skład de­
legacyi czeskiej nie daje dostatecznych rękojm i 
(brakowało przedstawiciela organizacyi górn i­
czy cn). Czesi w łączyli w skład swej delegacyi 
Siązakowca Giejcara. Ponieważ ze strony pol­
skiej uważano rokowanie w  tym  składzie za 
bezcelowe, poseł tow. Kunicki oświadczył, że 
albo wskutek nieporozumienia, albo umyśinie 
delegacya czeska zdezawuowała dra Pełza, po- 
wołapago do przedstawień7'a listy kandydatów 
delegacyi czeskiej. W  każdym razie niema gw a- 
rancyi, że  układy będą owocne. Dr Kunicki za ­
proponował ouroczenie, aby delegacya czeska 
mogła naradzie się i zestaw  ć definitj wną iistę 
swych członków. Przewodniczący Wilton zauwa­
żył, że  on nie ma w iele czasu, jednakże dla tak 
ważnei sprawy czas znajdzie. Dalej podkreślił, 
że Polacy 0K«3zaii debrą  woię, chcąc doprowadzić 
obrady do skutku.



. N A P R Z Ó D " Nr. 68

R O Z M A IT O Ś C I
Telegraf i telefon iskrowy

W ynalazca telegrafu  iskrowego, Marconi, o- 
_i'oisiiil w  clzieniniku florenckim  „Nuovo Giornale', 
artykuł o' doniosłych zmianach w  kom unik acyl 
iskrowej.

Wojinia przyniosła waórie w  dziedzin ie telegra­
fu  ulepszenie. Oto za  pomocą, specja lnego przy­
rządu, który nie jest w iększy od gramofonu, i  
bez innej komusaifkacyi z atmosferą, M arconi od­
biera przez dały dzień u siebie w  pokoju  każdą 
wiaidpmiość, w ysyłaną prasie europejskiej.

Podobny „otdbdemaiciz" iskrarwy dem onstrował 
też, jak  donosi „T im es" —  p. Olinfcer, na posie­
dzeniu „W treleas Society" w  -Londynie. P rzy ­
rząd ten, kitóry m c»e  ustawić każdy w e w łasnym  
domu aa 30 ist. —  i  k tóry przy jm u je w iadom ości 
sae wszystkich  g łów n iejszych  stecy i iskrowych 
w  Europie —  składa się ze szfoatiiuMti 15 cm. sze­
rok iej, 12 cm. długiej i 5 cm. głębokiej; szkatuł­
ka ta  jest tak lekka, że można ją  nosić na skó­
rzanej rączce. P . O łinker objaśniał, że ten prze­
nośmy „odb ieracz" był zrazu przeznaczony do 
o trzym yw an ia  sygir.ałów ozaisu z P a ryża  przez 
ziegiannistrzów oraz tych wszystkich, d la  k tó­
rych  posiadanie ścisłych w iadom ości o czasie 
mia .detnioisłe znaczenie. W ystarczy postawić no­
w y  przyrząd na stole, i  połączyć z dzwonkiem  
telefonicznym . Drut zewnętrzny jest adepotirze- 
bny.

Co zaiś do telefonu isflcPowiego, to M arconi za­
pewnia, że jaszcze w  ciągu roku bieżącego za­
stąp i on  dotychczasowy system telefon iczny. 

Ł a tw o  sobie wyobrazić jak ie  niesłychane udo- 
gadnianfe zm iana ta przyniosłaby w  i:omunii- 
kiaicyi głoisowej, jak ie  korzyści ekonomiczne, o- 
szczędziłaby bow iem  kosztu aparatów  i  lin ii te­
lefon icznych; nadto zaś w yłączone będą takie 
częste obecnie przerwy, wywofływatńe n iepogo­
dą, lub odcięcie całych przestrzeni od połącze­
nia centralnego, skutkiem  zaw ie i śnieżnych, a l­
bo innych k lęsk żyw iołowych.

Zniatkomity w ynalazca w łosk i w yraża  zdziw ie­
nie, że gdy najbardziej postęp,■ owe narody Eu-

Oo za m ia n y  k a m ien ic a
w dzielnicy IV. na kamienicę 
w śródmieściu z wolnem mie­
szkaniem 4—5 pokoi. Wiado­
mość w Biurze ogłoszeń Fe­
liksa Stattera w Krakowie,

Grodzka 13.

ropy  zachodniej n ie zdoła ły jeszcze w prowadzić 
u  siebie telefonu iskrowego, Chińczycy, naród 
najbardziej zacofamy, oddawna ju ż posługuje 
się tclefomiem takim  w  codziennej kom unikscyi 
m iędzym iastowej. W ynalazcy  am erykańscy ob­
m yś lili również, praktyczny sposób .przenosze­
n ia  głosu ludzkiego za pomocą, fali elek trycz­
nych.

„D zis ia j" —  pisze M arconi —  „n ie  m ożem y 
koncentrować energii tak, aby doszła do znacz­
nych odległości; wszelako nauka jest już na 
drodze, prowadzącej do w ysyłania, bez pomocy 
drutu, energ ii elektrycznej po najdłuższej lin ii 
prostej. W yn ik iem  tego będzie m n iejszy w yda­
tek energii dla odległości krótszych, o, tem  sa­
mem m niejszy koszt fco im m lkw yi. Skoro tylko 
obmyślana zostanie odpowiednia kontrola ca­
łego  ruchu falowego, zdołam y przy pom ocy po­
tężnych machin, zaopatrywać św iat w  fa le  e- 
nerg ii elektrycznej, M órem i posługiwać się. bę­
dzie można bez drutu, przez proste pcciśnięcic 
guzika".

HUMOR I SATYRA
Wieści z Fuoka.

Óddizioły nasze zdążają do Pucka.
—  Cóż to za. śliczny zakątek z iem i? — pyta 

„Króle,wiak".
—  O liw a! — objaśnia strzelec pomorski.
—  Żeby je j jeno W arszawdaki nóe puścili n,a 

pasek —  w trąca  z obajwą W ielkopolan in.

Brzeg morza. O ficer p iechoty rozstaw ia stra­
że, arty lerzysta  obiera) punkty na, baterye wy- 
brzeźjnie. M arynarz sonduje głębokość. Ty lko  o- 
fice r ułanów  stoi' bezradny.

—  Czekaj pan la ta , ,panie rotm istrzu. Będziesz 
na p laży reprezentowiał W . P . !

Jednoroczny ochotnik, słuchacz filo zo fii, patrzy 
na przystań pucką.

—  Śliczne w id ok i m a nasza Polska. F lo ty  ty l­
ko brak. Całkiem  jak u mnie!

(„Szczutek”).

Kupią  kam ienicą
przy ul. Długiej, Filipa lub 
Łobzowskiej z wolnem mie­
szkaniem. Wiadomość w  Biu­
rze ogłoszeń Feliksa Statte 

ra, Kraków, Grodzka 13.

\ Poszukuję Rybaka Władysława 
z Sosnowca, ur. w roku 1891, 
który pracował jako formierz 
w  czasie od 80. X. 1913 do 
25. II. 1919 w Krośnie w Ra 
fineryi nafty firmy W. Sta- 
wiarski. Ktoby wiedział gdzie 
obecnie przebywa,- raczy ła­
skawie podać miejsce jego 
pobytu pod adresem Stani­
sław Nełczuk, Krosno, Rafi- 

nerya nafty.

Do s p rzed a n ia
koło 109.000 nowych blasza­
nych pudełek na pastę. Zgło­
szenia pod ^Natychmiast* do 
biura ogłoszeń F. Stattera, 

Kraków, Grodzka 13.

P o s zu ku ję
mieszkania z 2 lub 3 pokoi 
i kuchni w Krakowie iub Krze­
szowicach; reflektuję ewen­
tualnie na mieszkanie w miej­
scowości wzdłuż; linii kolej. 
Kraków- Krzeszowice. Pośred­
nictwo z dobrym wynikiem 
wynagradzam sowicie. Zgło­
szenia do „Działu Inserato­
wego Naprzodu", Kraków, 

Grodzka 13.

Fabryka sody amoniakalnej 
w Borku Fałęckim koło Pod­
górza poszukuje do naty ch­

miastowego wstąpienia
2 h u s a rz y , to k a rz a , b la ­
c h arza  i ś lu s a rza  n a rzę ­

dziow ego .

K ilk u  ro b o tn ikó w
meblowych poszukuje pra­
cownia stolarska Andrzeja 
Adamskiego, Kraków XI, til. 

Różana 6.

G grcdniks
któryby sam pracował i u- 
miał założyć ogród i inspe- 
kta, a następnie ogród ten 
prowadził, poszukuje się do 
Borysławia. Płaca miesięczna 
Blarek 1.-500--, mieszkanie, 
światło i opał. Wiadomość 
w Biurze ogioszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

Sfóf
amerykański, jasny, zupełnie 
nowy do sprzedania. Wiado­
mość: ul. Wolska 28, III. p., 
ofic., 2-gie drzwi na ganku, 
między godziną 1 -~ 3 popoł.

Kupiecką korespondent?! angielska
załatwia zawodowy kupiec, 
który kilkanaście lat przeby­
wał state w Anglii i obezna­
ny jest z tamtejszymi stosun­
kami. — lnformaeyi udziela 
z grzeczności Biuro ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Grodzka 13.

Potrzebny natychmiast
e n o rg ic zn y (a ) in k a s e n t(k a )
Zgłoszenia osobiste do Kra­
kowskiego Stow. Kupców, 
Grodzka 43, między godz, 

6-—7 popoł.

S to la rz e
znajdą zajęcie zaraz. Zgło­
szenia : Fabryka „Cracovia“ , 
Podgórze, ul. Płaszowska 8.

P an na  b iu row a
początkująca potrzebna za­
raz. Fabryka „Gracovia“ , Pod­

górze, Płaszowska 8.

T ra c z  (  g a trz y s ta  )
obznajomionydokładniezpro- 
wadzeniem gatru i tartaku 
znajdzie korzystną posadę. 
Wiadomość Int.. Szpak, Dą­

browa koło Tarnowa.

o r a ®

IN ST Y T U C Y A  W S P O Ł O Z IE L C Z A

p o s i n k n i a  l o k a l u
złoionag© z 4 do 8 pokoi
na biura oraz większego magazynu, piwnic 

ewentualnie także garażu.

Zgłoszenia z podaniem warunków do Biura ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, Grodzka 13.

a a a a i sra i

da m aszyn ro ln ic zy c h  żn iw n ych  » m o­
to ró w  o raz  k ilk u  p raktykao& ów  

p r z y jm i e

Syndykat rolniczy
w  K r a k o w i e ,  p i .  S z c z e p a ń s k i

P rzy  z a k u p a c h  u p ra s z a  s ie  
p o w o ła ć  n a  n a sz e  p ism o .

Teatr im . Jal, S łowackiego.
Czwartek: „Ponad  śnieg' Żerom skiego.
Piątek: 5 godz. „ Lilia Weneda" Słowackiego.
Sobota: „Nina" Kampfa.
Niedziela pop.: „Tartu ffe" Moliera.

Niedziela w iecz.: „Lilia Weneda" Słowackiego.
Teatr „Bagatela”

Czwartek: „G ra serc".
P ią tek : „B ra t marnotrawmy".
Sobota: popołudniu: Przedstaw ien ie d la  dzieci. 

W ieczorem  „W u j Bernard".
N ied z ie la : Praedp-ołudniem  I I I  k oncert s ym fo ­

niczną'. —  P op o łu d n iu : „G ra  sera ". —  W ie ­
czorem  „Bns.it m a rn o tra w n y ".

Teatr powszechny.
Czwartek: „Opow ieści H offm ana". —  W ystęp 

g o ś c im y  Ignacego Dygasa,
P ią tek : „K rzyżacy".
Sobota: Popołudniu: D la m łodzieży szkolnej

„Ś luby panieńskie". —  W ieczorem  „Odro -ze­
nie".

N iedziela : Popołudniu „Księżn iczka Czardasza". 
W ieczorem  „Odradzenie".

Operetka w Nowościach.
Czwartek: „Mainewry jesienne".
P ią tek : „T a rg  na dziewczęta".
Sobotia,: „M anew ry jesienne".
N iedzie la : Popołudniu „T a rg  na dziewczęta".
Poniedziałek : „M anew ry jesienne".
W torek : „M anew ry jesienne".

KcUegium  w ykładów  naukowych. łSycek gi.
L in ia  A —B. 1. 39.

Czwartek: prof. Dr M aryan Szyjkow ski: „A rcy ­
dzieła litera tu ry św ia tow ej" (L iryk a  grecką) 
z reeyt. art. dram. Jadw igi Korw in .

Sobota: prof.: B r Józef Reiss: „R obert Schu­
man (z  ilu s tr muz.)

Wykłady w Domu artystów (plac św. Ducha).
Czwartek: Józef F lach: „S ławne pary kochan­

k ów "; część I I :  Tristan i Izolda.
P ią tek : Ferd. Hoesick: K rólow a Marysieńka,

jako  ideał Jana I I I " .
Sobota: Józ. F lach : „S ławne pary kochanków";
część I I I :  Rom eo i  Julia.

Dnia 1 marca wyjdzie

„GŁOS KOBIET PRACU JĄCYCH "
dwutygodnik, organ PP3. poświęcany Interesom kobiet prscuiamrfih. 

Warunki prenumeraty:
Miesięcznie Mk 2 '—  K  2'80
Kwartalnie Mk 6'— K 8'40
Rocznie Mk 24— K  33 60
Numer pojedyauj Mk 1 — K 1'40

Adres Redakcyi I Administr.: Warszawa, Wareska 7, 1. P .
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Z w ię z a k  zaw odow ych rze m ie ś ln ik ó w  budow lanych  
w  H adom yśiu  n /S . p rz y jm u je  w s z e lk ie  ro b o ty  z  za ­

k resu  b u d o w n ic tw a,
jak sporządzanie planów, kosztorysów, dostawy materya 
łów budowlanych, bierze w przedsiębiorstwo wszelkie budo­
wy, oraz dostarcza rzemieślników jak murarzy, cieśli i t, p.

OSTRZENIE N A PR A W Ę I NIKLOW ANIE 
IN S T R U M E N T Ó W  C H IR U R G IC ZN Y C H

P o trze b n e  ze o in e  panny
do krawleezyzny damskiej,! 
oraz specjalistki do żakie­
tów. Tamże potrzebne pa­
nienki do nauki. Zgłoszenia 
plac Dominikański 2, II. p.
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